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Niniejszy produkt jest objęty ochroną prawa autorskiego. Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku osobę, która wykupiła prawo dostępu. Wydawca informuje, że publiczne udostępnianie osobom trzecim, nieokreślonym adresatom lub w jakikolwiek inny sposób upowszechnianie, kopiowanie oraz przetwarzanie w technikach cyfrowych lub podobnych – jest nielegalne i podlega właściwym sankcjom.
Skład wersji elektronicznej:
Spis treści
Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Uważamy Al-Kaidę za straszliwe zagrożenie, ale nic nie wiadomo o kartelach narkotykowych.
Nieznany z nazwiska agent FBI w El Paso w Teksasie
Każdy ma swoją cenę, chodzi o to, by ją poznać.
Pablo Escobar
W Meksyku śmierć jest bardzo blisko. Można to powiedzieć o każdym kraju, gdyż śmierć stanowi część życia, lecz w Meksyku kryje się ona pod wieloma postaciami.
Gael Garcia Bernal
Godzina 2.15, Morze Arabskie
8 kilometrów na południe od ujścia rzeki Indus,
wybrzeże Pakistanu
Zaciemniony okręt to okręt obciążony, myślał Moore, stojąc przed sterówkąkutra patrolowego typu OSA-1 o nazwie Kuwwat. Jednostka powstała w stoczni w Karaczi, lecz jej konstrukcja oparta była na starym radzieckim projekcie; miała nawet takie samo uzbrojenie jak rosyjskie kutry składające się z czterech wyrzutni rakiet HY-2 klasy woda-woda oraz dwóch sprzężonych działek przeciwlotniczych kaliber 25 mm. Trzy silniki wysokoprężne mogły rozpędzić czterdziestometrowy kuter do trzydziestu węzłów. Okręt mknął po falach, które wiszący nisko nad horyzontem wąski sierp księżyca przykrył srebrzystą poświatą. Zaciemnienie oznaczało, że jednostka porusza się z wyłączonymi światłami burtowymi i masztowymi. Zgodnie z Międzynarodowymi przepisami o zapobieganiu zderzeniom na morzu (Colregs) w razie kolizji wina spadłaby na Kuwwata bez względu na okoliczności.
Nieco wcześniej tego samego dnia, o zmierzchu, Moore szedł po molo w Karaczi z podporucznikiem Sajjidem Mallaahem; za nimi podążało czterech żołnierzy z pakistańskich specjalnych sił morskich, SSGN. Jest to jednostka podobna do amerykańskich Navy SEALSs1, lecz jej dowództwo nie stoi na porównywalnym poziomie. Znalazłszy się na pokładzie Kuwwata, Moore zdecydowanie poprosił o to, by oprowadzono go po okręcie. Obchód zakończył się spotkaniem z dowódcą kutra, porucznikiem marynarki Maksudem Kajanim, który z roztargnieniem wydawał właśnie rozkaz wyjścia z portu. Dowódca był niewiele starszy od zaledwie trzydziestopięcioletniego Moore’a, lecz na tym ich podobieństwa się kończyły. Potężne bary tego drugiego silnie kontrastowały ze szczupłą sylwetką Kajaniego, ledwie zarysowaną pod materiałem munduru. Porucznik miał zakrzywiony nos, a jeśli ogolił się w ciągu minionego tygodnia, to nie było tego widać. Mimo niedbałego wyglądu dwudziestoośmioosobowa załoga traktowała go z najwyższym szacunkiem. Gdy się odzywał, marynarze stawali na baczność. Po dłuższej chwili Kajani mocno uścisnął dłoń Moore’a.
– Witam na pokładzie, panie Fredrickson.
– Dziękuję, panie poruczniku. Jestem wdzięczny za pomoc.
– Bardzo proszę.
Rozmawiali w urdu, narodowym języku Pakistanu, którego Moore’owi łatwiej było się nauczyć niż dari, paszto czy arabskiego. Pakistańskim marynarzom przedstawiono go jako Grega Fredricksona, Amerykanina, choć ciemna karnacja jego skóry, gęsta broda i długie czarne włosy upięte w kucyk pozwalały mu, gdyby zechciał, uchodzić za Afgańczyka, Pakistańczyka lub Araba.
– Proszę się nie obawiać – ciągnął Kajani. – Zamierzam dotrzeć do celu szybko, może nawet przed czasem. Nazwa tej jednostki oznacza „dzielność” i ona w pełni na nią zasługuje.
– Wspaniale.
Punkt oznaczony kryptonimem Foxtrot, w którym wyznaczono spotkanie, znajdował się niespełna pięć kilometrów od wybrzeża Pakistanu, tuż obok delty Indusu. Tam miano przejąć więźnia z indyjskiej łodzi patrolowej Agraj. Rząd Indii zgodził się przekazać niedawno pojmanego dowódcę talibów Achtera Adama; twierdzono, że jest to wartościowy jeniec, który zna cenne informacje o rozmieszczeniu sił talibów wzdłuż południowej części granicy afgańsko-pakistańskiej. Zdaniem Hindusów Adam nie zdążył jeszcze powiadomić swoich o tym, że został schwytany; po prostu zniknął na dwadzieścia cztery godziny. Mimo to czas odgrywał kluczową rolę. Rządy obu krajów chciały zapobiec temu, by talibowie dowiedzieli się, że Adam wpadł w ręce Amerykanów. Właśnie dlatego żadne amerykańskie jednostki ani czynniki wojskowe nie brały udziału w operacji. Jedyny wyjątek stanowił pewien współpracownik CIA o nazwisku Maxwell Steven Moore.
On zaś miał złe przeczucia w związku z tym, że grupą zabezpieczającą akcję dowodzi młody niedoświadczony podporucznik; jednak w czasie krótkiej odprawy oznajmiono mu, że Mallaah, młodzieniec pochodzący z miejscowości Thatta w prowincji Sindh, jest bezgranicznie lojalny, godny zaufania i cieszy się szacunkiem. Moore uważał, że na lojalność, zaufanie i szacunek trzeba sobie zasłużyć, a to, czy młody podporucznik stanie na wysokości zadania, dopiero się okaże. Zadanie nie było trudne i polegało na dopilnowaniu transportu oraz zapewnieniu bezpieczeństwa Moore’owi oraz jeńcowi.
Kiedy Achter Adam trafi bezpiecznie na pokład, Moore zacznie go przesłuchiwać już w drodze powrotnej do Karaczi. Zamierzał ustalić, czy talibski dowódca rzeczywiście jest wart zainteresowania CIA, czy też można go zostawić Pakistańczykom.
Ciemność po lewej stronie przeszyły trzy krótkie błyski światła z latarni strzegącej ujścia rzeki Indus. Sekwencja sygnałów powtarzała się co dwadzieścia sekund. Ze wschodu, od strony dziobu, ukazał się jasny błysk latarni morskiej powtarzający się co dwanaście sekund. Obrotowa latarnia leżała na granicy pakistańsko-indyjskiej, na spornym terytorium Kajhar Creek. Moore zwrócił szczególną uwagę na nazwy, lokalizacje i sekwencje świetlne latarń, które pokazano mu na mapach w czasie odprawy. Nawyków komandosa Navy SEALs niełatwo się pozbyć.
Księżyc miał zajść o drugiej dwadzieścia, zachmurzenie wynosiło pięćdziesiąt procent, dlatego Moore spodziewał się, że o trzeciej, w czasie spotkania, będzie panowała całkowita ciemność. Hindusi także płynęli w zaciemnieniu. Błyski światła z dwu latarń pozwolą Moore’owi zachować orientację.
***
Porucznik Kajani dotrzymał słowa. Dopłynęli do punktu Foxtrot o drugiej pięćdziesiąt i Moore podszedł do jedynego noktowizora na pokładzie kutra, zamontowanego przy lewej burcie. Kajani już tam był. Mallaah i jego drużyna czekali na głównym pokładzie, by przejąć jeńca z indyjskiej jednostki, gdy ta przybędzie.
Kajani odsunął się od noktowizora i skinął na Moore’a. Pomimo gęstniejących chmur gwiazdy emitowały tyle światła, że indyjski kuter patrolowy klasy Pauk wyglądał jak skąpany w przedziwnej zielonkawej poświacie; widać było numer 36 wymalowany na kadłubie. Agraj zbliżał się od strony dziobu Kuwwata; miał wyporność pięciuset ton i był dwa razy większy od pakistańskiego kutra. Jego uzbrojenie stanowiło osiem rakiet woda-powietrze typu GRAIL oraz podwójna wyrzutnia rakiet RBU-1200 ASW umieszczona na dziobie. Każda wyrzutnia składała się z dziesięciu kontenerów, które mogły wystrzeliwać wabiki, rakiety woda-woda klasy ASW, a także pociski do zwalczania okrętów podwodnych. Kuwwat wydawał się maleńki w porównaniu z indyjskim okrętem.
Agraj rozpoczął przygotowanie do manewru podejścia do lewej burty pakistańskiego kutra; Moore dostrzegł nazwę jednostki namalowaną czarnymi literami na rufie, tuż ponad białą mgiełką unoszącą się nad pianą fali wzbijanej przez dziób. Zerknąwszy na mostek na prawej burcie kutra, zobaczył błysk latarni tworzący sekwencję sygnałów krótki-długi, krótki-długi. Usiłował przypomnieć sobie, która latarnia je wysyła. Agraj wykonał zwrot, a Kajani wychylił się za burtę, wydając rozkazy marynarzom rozkładającym odbijaki mające uchronić kadłub przed zderzeniem, gdy jednostki zetkną się burtami.
Sekwencja sygnałów świetlnych powtórzyła się: krótki-długi, krótki-długi.
To nie latarnia, do cholery, pomyślał Moore. W międzynarodowym kodzie Morse’a sygnał Alfa-Alfa oznacza pytanie: „Coście za jedni?”.
Moore poczuł zimny dreszcz na plecach.
– Panie poruczniku, wysyłają do nas sygnał Alfa-Alfa. Ktoś rzuca nam wyzwanie!
Kajani skoczył w stronę sterówki na prawej burcie, Moore pośpieszył za nim. Ile razy wysłano sygnał? Jednostka znajdowała się na pakistańskich wodach terytorialnych. Jakie zasady walki obowiązują u Pakistańczyków?
W powietrze wystrzeliła raca, rozświetlając mrok nocy i rzucając głębokie cienie na pokłady obu kutrów. Moore spojrzał w bok i w odległości kilometra zobaczył wynurzający się z wody kształt. Okręt wyglądał jak straszliwa zjawa z ogromnym czarnym żaglem. Ciemny pokład oblewała woda, dziób był skierowany w stronę kutra. Dowódca łodzi podwodnej rozkazał wynurzenie, a następnie wystrzelił racę, by oświetlić cel ataku.
Kajani podniósł do oczu lornetkę wiszącą na jego szyi i dostroił powiększenie.
– To Szuskkuk, nasza jednostka! Powinna stać w porcie!
Moore’a ścisnęło w piersi. Co, u diabła, robi pakistańska łódź podwodna w wyznaczonej strefie kontaktu?
Skierował spojrzenie na Agraja; talibski jeniec powinien już być na pokładzie. Miał być ubrany w czarny kombinezon i turban, jego ręce powinny być skrępowane. Eskortę mieli stanowić dwaj silnie uzbrojeni komandosi z indyjskiej floty. Moore odwrócił głowę w stronę okrętu podwodnego…
Nagle ujrzał fosforyzującą linię lekko wzburzonej wody sunącą obok rufy pakistańskiego kutra w stronę Agraja.
– Torpeda! – krzyknął, wskazując ręką.
Błyskawicznie zaszedł Kajaniego od tyłu, wypchnął go za burtę i skoczył. Torpeda uderzyła w Agraja, nastąpiły potężny grzmot i błysk. Przerażająca bliskość zdarzenia sprawiała, że wszystko wydawało się surrealistyczne. Odłamki zadudniły o kadłub Kuwwata i z pluskiem siekły wodę.
Oczy Moore’a się rozszerzyły. Fala parującej, syczącej wody sunęła w jego stronę. Podgrzały ją rozpalone do białości fragmenty burt i pokładu oraz siła eksplozji torpedy, która wciąż rozrywała pokład kutra. Kiedy dotknął powierzchni tuż obok ostrego kawałka stali, kula ognia wzbiła się nad rakietami Agraja
I wyrzutniami pocisków na pokładzie.
Zanurzył się, uderzając w coś stopami. Wypłynął na powierzchnię i obrócił głowę, szukając wzrokiem porucznika. Kajani był tuż obok, prawie na wyciągnięcie ręki.
Nagle trzy rakiety na pokładzie indyjskiego kutra zionęły ogniem prosto na wyrzutnie rakiet znajdujące się na Kuwwacie. Rozległ się potężny huk, błysnęło; Moore odruchowo skrył głowę pod wodą. Podpłynął do porucznika, który unosił się na wodzie i wydawało się, że jest półprzytomny. Jego twarz zalała krew z głębokiej rany po lewej stronie głowy. Musiał uderzyć głową w odłamek stali, gdy wpadał do wody. Moore wynurzył się tuż przy nim. Chlusnął mu wodą w twarz, a Kajani spojrzał na niego niewidzącym wzrokiem.
– Poruczniku, niech się pan obudzi!
Trzydzieści jardów dalej powierzchnię morza pokryły płomienie buchające z oleju napędowego. Moore skrzywił się, czując swąd spalenizny, i pierwszy raz posłyszał głęboki pomruk wysokoprężnych silników. Łódź podwodna. Zostało mu trochę czasu. Okręt nie podpłynie do wraku, dopóki ogień się nie wypali.
Na wodzie unosiło się więcej ludzi; ledwo było ich widać, odgłosy wybuchów mieszały się z krzykami. Gdzieś blisko rozległ się zduszony jęk. Moore rozglądał się za talibskim jeńcem, lecz podwójny grzmot kolejnej eksplozji zmusił go do ponownego zanurzenia. Gdy wypłynął i odwrócił głowę, zobaczył, że Kuwwat mocno przechylił się na lewą burtę i za chwilę zatonie. Dziób Agraja znalazł się całkowicie pod wodą, wciąż jednak buchały z niego płomienie i kłęby czarnego dymu; amunicja wybuchała wśród ostrych trzasków i stłumionych grzmotów. Powietrze zgęstniało od mgły cuchnącej spaloną gumą i plastikiem.
Czując na twarzy gorący powiew, Moore siłą woli narzucił sobie spokój. Zdjął buty, związał je sznurowadłami i założył sobie na szyję. Pięć kilometrów do plaży… Teraz jednak znajdował się nisko na powierzchni wody i nie miał pojęcia, gdzie ta plaża jest. Tam gdzie nie płonął ogień, wszystko spowite było atramentową ciemnością, a ilekroć spojrzał w stronę pożaru, oślepiał go blask.
Błysk, błysk, błysk. Po chwili sobie przypomniał. Zaczął liczyć… jeden, jeden, tysiąc… dwa, jeden, tysiąc… doliczywszy do dziewiętnastu, ponownie ujrzał trzy krótkie błyski. Ustalił pozycję latarni morskiej.
Chwycił Kajaniego i odwrócił go. Porucznik to tracił przytomność, to ją odzyskiwał. Spojrzał na Moore’a, na szalejący tuż obok pożar i wpadł w panikę. Wyciągnął ręce i złapał Amerykanina za głowę. Najwyraźniej był oszołomiony; takie reakcje zdarzają się wśród ofiar katastrof. Gdyby Moore nie zareagował, rozgorączkowany porucznik mógłby go łatwo utopić.
Przyłożywszy dłonie do bioder Kajaniego, mocno uchwycił Pakistańczyka. Ułożył go w pozycji poziomej, jednocześnie wyswobadzając się z jego uścisku.
– Rozluźnij się! – krzyknął, łapiąc porucznika za kołnierz munduru. – Trzymam cię. Płyń na wznak.
Holując Kajaniego, zaczął płynąć wojskowym stylem bocznym, omijając płonące szczątki okrętu. Plamy rozpalonego oleju zbliżały się, w uszach Moore’a huczały szalejące płomienie.
Kajani zachowywał się spokojnie aż do chwili, gdy otoczyły ich ciała marynarzy niewiele różniące się od martwych fragmenów okrętu. Wykrzykiwał ich imiona, a Moore mocniej zagarniał wodę ręką, by czym prędzej oddalić się z tego miejsca.
Jednak morze przypominało jatkę, na powierzchni podskakiwały urwane ręce i nogi. Nagle w wodzie pojawiła się jakaś ciemna plama. Był to turban jeńca. Moore przestał płynąć, uniósł głowę i rozejrzał się. Po lewej stronie dostrzegł zwłoki kołyszące się na wodzie. Podpłynął do ciała i przewrócił je na bok. Zobaczył brodatą twarz i czarny kombinezon. W szyi ziała straszliwa rana przecinająca tętnicę. To był on, talibski jeniec. Moore zacisnął zęby i mocniej chwycił ręką kołnierz munduru Kajaniego. Zanim znów zaczął płynąć, skierował wzrok w stronę łodzi podwodnej. Zniknęła.
Był komandosem z Navy SEALs, potrafił pokonać ponad trzy kilometry bez płetw w czasie poniżej siedemdziesięciu minut. Holowanie dorosłego mężczyzny spowolni go, on jednak nie zamierzał tracić ducha.
Obrał kierunek na latarnię, oddychał i poruszał się płynnie i elegancko. Nie tracił ani odrobiny energii, każdy ruch ramienia i nóg niósł go we właściwą stronę. Co jakiś czas unosił głowę, łapał oddech i płynął dalej z precyzją maszyny.
Nagle usłyszał za plecami krzyk i zwolnił. Odwróciwszy się, zobaczył zmierzającą w jego stronę grupę dziesięciu, może piętnastu mężczyzn.
– Płyńcie za mną! – krzyknął. – Za mną.
Teraz poza ratowaniem Kajaniego zachęcał pozostałych rozbitków do tego, by dotarli do brzegu. Byli to marynarze wyćwiczeni do intensywnego pływania, lecz pięć kilometrów to straszna odległość, zwłaszcza jeśli jest się rannym. Musiał pozostawać w zasięgu ich wzroku.
W ręce i w nogach tworzyło się coraz więcej kwasu mlekowego; Moore odczuwał pieczenie, które stopniowo narastało. Zwolnił, by potrząsnąć ręką i nogami, a następnie wziął oddech. Nie poddam się, powiedział sobie. Nigdy.
Skupi się na tej myśli i powiedzie ich ku ocaleniu, nawet jeśli miałoby go to zabić. Prowadził ich poprzez wznoszące się i opadające fale, choć każdy ruch ręką i nogami powodował przeszywający całe ciało ból. Słuchał głosów dobiegających z przeszłości, głosów instruktorów i mentorów, którzy całe swoje życie poświęcili na to, by budzić w innych ducha wojownika głęboko uśpionego w ludzkich sercach.
***
Prawie półtorej godziny później posłyszał szum fal załamujących się na brzegu i dostrzegł poruszające się na plaży światła latarek. A więc są tam ludzie. Przyszli zwabieni widokiem pożaru i wybuchów na morzu. Być może zauważą Moore’a. Wieści o jego tajnej operacji trafią na czołówki gazet. Zaklął i obejrzał się za siebie. Rozbitkowie z kutrów zostali ponad pięćdziesiąt metrów w tyle, nie mogąc wytrzymać jego zabójczego tempa. Ledwie ich teraz widział.
Kiedy dotknął stopami piaszczystego dna, był wyczerpany; Morze Arabskie pochłonęło wszystkie jego siły. Kajani na przemian tracił i odzyskiwał przytomność. Moore wyciągnął go na plażę i otoczyło go pięciu lub sześciu wieśniaków.
– Wezwijcie pomoc! – zawołał.
W oddali wciąż było widać płomienie i błyski, które wyglądały jak ostre światła uwiecznione na negatywie chmur. Sylwetki obu jednostek już znikły i na powierzchni zostały jedynie resztki dopalającego się paliwa.
Moore wydobył z kieszeni telefon komórkowy, ten jednak nie działał. Następnym razem, zanim padnie ofiarą ataku łodzi podwodnej, musi się zaopatrzyć w wodoszczelny aparat. Poprosił o telefon jednego z wieśniaków, chłopaka w wieku licealnym z rzadką bródką.
– Widziałem wybuchające okręty – wykrztusił młodzieniec.
– Ja także – warknął Moore. – Dzięki za aparat.
– Daj mi go! – krzyknął Kajani. Jego głos się łamał, lecz wyglądało na to, że porucznik odzyskuje przytomność. – Mój stryjek jest pułkownikiem. W ciągu godziny przyśle po nas helikoptery, tak będzie najszybciej.
– Bierz – powiedział Moore. Znał mapę i wiedział, że znajdują się wiele godzin jazdy samochodem od najbliższego szpitala. Miejsce przekazania jeńca specjalnie zostało wyznaczone w pobliżu rzadko zaludnionych rolniczych terenów nadmorskich.
Kajani połączył się ze stryjem, który obiecał natychmiastową pomoc. Porucznik zadzwonił do swojego dowódcy, a ten oznajmił, że wezwie jednostkę Straży Wybrzeża na ratunek marynarzom pozostającym na morzu. Jednakże pakistańska Straż Wybrzeża nie dysponowała helikopterami ratowniczymi, tylko chińskiej produkcji korwetami i łodziami patrolowymi, które przybędą dopiero późnym rankiem. Moore spojrzał na wodę; przyglądał się każdej fali, szukając wzrokiem rozbitków.
Minęło pięć minut, potem dziesięć. Ani żywej duszy. Na zabarwionej krwią powierzchni morza unosiły się ludzkie kończyny. Woda przypominała diabelski gulasz. Należało zakładać, że rekiny zjawiły się błyskawicznie. One oraz rany odniesione przez marynarzy dokończą dzieła.
Po upływie pół godziny Moore dostrzegł pierwsze ciało kołyszące się na fali niczym kłoda. Będzie ich jeszcze wiele.
***
Ponad godzinę później na północnym zachodzie pojawił się helikopter Mi-17; ryk podwójnej turbiny i łoskot wirników odbijały się echem od wzgórz. Sowieci zaprojektowali helikopter specjalnie do wojny w Afganistanie i stał się on symbolem tej wojny: podniebny Goliat strącany pociskami z procy. Armia pakistańska miała na swoim wyposażeniu niemal sto Mi-17. Był to nieistotny szczegół, który Moore poznał, gdyż kilkakrotnie leciał tym helikopterem jako pasażer. Kiedyś usłyszał pilota skarżącego się na to, że musi siadać za sterami rosyjskiego gruchota psującego się przy co drugim locie; pilot dodał jeszcze, że armia jego kraju ma prawie sto takich latających kup złomu.
Lekko zaniepokojony Moore wsiadł na pokład helikoptera i wraz z Kajanim został przewieziony do szpitala rządowego Sindh w Liaquatabad na przedmieściu Karaczi. W trakcie lotu sanitariusze podawali środki uśmierzające i wykrzywiona w grymasie bólu twarz porucznika przybrała spokojniejszy wyraz. Gdy wylądowali, prawie świtało.
***
Moore wysiadł ze szpitalnej windy na drugim piętrze i wszedł do sali Kajaniego. Przebywali w szpitalu mniej więcej od godziny. Porucznik zyskał efektowną bliznę wojenną, która ułatwi mu podrywanie kobiet. Obaj mężczyźni byli silnie odwodnieni, gdy dotarli na plażę; od lewej ręki porucznika biegła rurka kroplówki.
– Jak pan się czuje?
Kajani podniósł rękę i dotknął obandażowanego czoła.
– Wciąż boli mnie głowa.
– To minie.
– Nie dopłynąłbym.
Moore skinął głową.
– Mocno pan dostał, stracił pan sporo krwi.
– Nie wiem, co powiedzieć. Dziękuję to za mało.
Moore wziął długi łyk wody z butelki, którą dostał od pielęgniarki.
– Daj spokój, nie ma o czym mówić.
Jego uwagę zwrócił ruch w drzwiach. Stanął w nich Douglas Stone, kolega z Agencji. Gładził szpakowatą brodę i spoglądał na Moore’a ponad oprawką okularów.
– Muszę iść – oznajmił Moore.
– Panie Fredrickson, proszę zaczekać.
Moore zmarszczył brwi.
– Czy mogę jakoś się z panem skontaktować?
– Oczywiście, dlaczego pan pyta?
Kajani spojrzał na Stone’a i zacisnął usta.
– Och, proszę się nie przejmować, to przyjaciel.
Porucznik wahał się jeszcze przez kilka sekund.
– Chciałem w jakiś sposób wyrazić panu wdzięczność. Moore szybko zapisał adres e-mailowy w notesie leżącym na stoliku.
Pakistańczyk zacisnął mocno pięść na kartce.
– Odezwę się.
– Dobrze – odparł Moore, wzruszając ramionami.
Wyszedł na korytarz, odwrócił się i zdecydowanym krokiem ruszył przed siebie, jakby chciał się oddalić od Stone’a.
– Doug, powiesz mi, co się, kurwa, stało? – wycedził przez zaciśnięte zęby.
– Już dobrze, już dobrze – odparł Stone uspokajającym tonem. Moore ani myślał się uspokajać.
– Zapewniliśmy Hindusów, że teren będzie czysty. Musieli wpłynąć na pakistańskie wody terytorialne i byli tym mocno zaniepokojeni.
– Powiedziano nam, że Pakistańczycy wszystkiego dopilnują.
– Kto wypuścił sznurek z rąk?
– Usłyszeliśmy od nich, że kapitan łodzi podwodnej nie odebrał rozkazu pozostania w porcie. Ktoś zapomniał wydać rozkaz. Kapitan wypłynął na patrol i uznał, że trafił na jakąś potyczkę. Twierdzi, że wielokrotnie wysyłał ostrzeżenie i nie doczekał się żadnej odpowiedzi.
Moore prychnął drwiąco.
– My go nie poszukiwaliśmy, a kiedy zobaczyliśmy łódź, było już za późno.
– Dowódca łodzi złożył meldunek, w którym twierdzi, że widział, jak Hindusi zabierają na pokład jeńców.
– A zatem był także gotów strzelać torpedami do swoich?
– Kto to wie.
Moore znieruchomiał, odwrócił się i spojrzał rozmówcy prosto w oczy.
– Tamci mieli tylko jednego jeńca i był to nasz jeniec.
– Max, wiem, co przeżyłeś.
– Przepłyń pięć kilometrów, wtedy się dowiesz.
Stone zdjął okulary i potarł oczy.
– Posłuchaj, mogło być gorzej. Dobrze, że nie musimy kombinować, jak wytłumaczyć się Hindusom i przekonać ich, żeby nie zbombardowali Islamabadu.
– Przydałoby się, bo właśnie tam się teraz wybieram.
Hotel Marriott
Islamabad, Pakistan
Trzy tygodnie później
Postanowienie porucznika Maksuda Kajaniego, by odwdzięczyć się Moore’owi za uratowanie życia, zaowocowało w ten sposób, że zaprosił go na spotkanie ze swoim stryjem, pułkownikiem Saadatem Chodajem z armii pakistańskiej. Przybywszy do Islamabadu, Moore znalazł w swojej elektronicznej skrzynce pocztowej intrygującą wiadomość od porucznika. Stryj Kajaniego, ten, który zorganizował akcję ratunkową z udziałem helikopterów, zwierzył się bratankowi, że zmaga się z depresją. Jej źródłem miał być kryzys spowodowany konfliktem etycznym. Porucznik nie zdradzał szczegółów owego kryzysu, lecz podkreślał, że spotkanie może się okazać wielce korzystne zarówno dla Moore’a, jak i dla pułkownika.
Po kilku tygodniach spotkań i intensywnej wymiany zdań Moore nabrał podejrzeń, że Chodaj może wskazać najważniejszych stronników talibów w szeregach armii. Wypił z pułkownikiem litry herbaty, usiłując nakłonić go do ujawnienia swej wiedzy o prowadzonej przez talibów infiltracji wojska oraz o korzystaniu przez nich z leżących w północno-zachodniej części kraju terenów plemiennych, a zwłaszcza w regionie zwanym Wazyrystanem. Pułkownik opierał się, nie chciał przekraczać granicy. Moore był zły. Natrafił na poważną przeszkodę, która doprowadziła do sytuacji patowej.
Lęk pułkownika nie ograniczał się do troski o los swojej rodziny, lecz wynikał także z głębokiego oporu wobec występowania przeciwko swoim kolegom oficerom i towarzyszom, przeciwko wszystkiemu, co mogłoby zakrawać na zdradę. Nie zmieniał tego fakt, że ludzie ci złamali przysięgę złożoną Pakistanowi i armii, którą kochał. Jednakże rozmowy z Moore’em doprowadziły go na skraj przepaści. Jeśli on tego nie uczyni, to kto?
Pewnego wieczoru pułkownik zadzwonił do Moore’a i oznajmił, że chce rozmawiać. Moore pojechał po niego do domu i zawiózł go do hotelu, w którym czekało już dwóch jego kolegów. Postawili samochód na parkingu hotelowym.
Chodaj niedawno skończył pięćdziesiąt lat; jego gęste, krótko obcięte włosy były przetykane siwizną. Ze zwężonych oczu wyzierało zmęczenie, a na mocnej szczęce pułkownika bielił się półcentymetrowy zarost. Miał na sobie cywilne ubranie, proste spodnie i koszulę, lecz wojskowe buty zdradzały jego profesję. Nerwowo obracał w palcach telefon BlackBerry zamknięty w skórzanym etui.
Moore wyciągnął dłoń w stronę klamki, lecz Chodaj uniósł rękę.
– Proszę zaczekać. Powiedziałem, że jestem gotów, ale chyba potrzebuję jeszcze trochę czasu.
Pułkownik nauczył się angielskiego w szkole średniej, a następnie studiował na Uniwersytecie Pendżabskim w Lahore, gdzie uzyskał tytuł magistra inżyniera. Mówił z silnym akcentem, lecz miał bogate słownictwo, a ton jego głosu był mocny i władczy. Moore domyślał się, dlaczego pułkownik tak szybko awansował w armii. Gdy przemawiał, słuchacz mimo woli zbliżał się do niego. Moore rozluźnił się i odsunął rękę od drzwi.
– Pan jest gotowy i kiedyś pan to sobie wybaczy.
– Naprawdę pan w to wierzy?
Moore odgarnął kosmyk włosów z oczu i westchnął.
– Chcę wierzyć.
Pakistańczyk uśmiechnął się niewyraźnie.
– Brzemię, które pan dźwiga, jest co najmniej tak ciężkie jak moje.
– Wysuwa pan daleko idące przypuszczenie.
– Potrafię rozpoznać byłego wojskowego. Skoro obecnie zajmuje pan takie stanowisko, musiał pan wiele widzieć.
– Być może. Ale pan musi sobie odpowiedzieć na pytanie, które brzemię jest cięższe. Podjąć działanie czy czekać z założonymi rękami?
– Wciąż młody z pana człowiek, ale śmiem powiedzieć, że jest pan mądry ponad swoje lata.
– Wiem, co pan ma na myśli.
Pułkownik uniósł brwi.
– Przyrzeka pan, że moja rodzina będzie całkowicie chroniona?
– Nie musi pan o to pytać. Dzięki swojemu posunięciu ocali pan życie niejednego człowieka. Pan to rozumie.
– Owszem. Ale rzecz nie w tym, że ryzykuję życie i karierę. Zarówno talibowie, jak i moi koledzy są bezwzględni. Nieugięci. Wciąż się obawiam, że nawet pana przyjaciele nie zdołają nam pomóc wbrew pańskim zapewnieniom.
– W takim razie nie będę ich powtarzał. Wybór należy do pana. Obaj wiemy, co się stanie, jeśli pan tam nie wejdzie. Przynajmniej to możemy przewidzieć.
– Ma pan rację, nie wolno mi dłużej siedzieć bezczynnie. Oni nie mogą dyktować nam warunków. Nie mogą odrzeć nas z honoru. Nigdy.
– Chciałbym przypomnieć, że propozycja zabrania pańskiej rodziny do Stanów wciąż pozostaje aktualna. Tam możemy lepiej chronić pana bliskich.
Pułkownik pokręcił głową i potarł palcami kąciki oczu.
– Nie mogę rozbijać ich życia. Moi synowie są już w szkole średniej, żona niedawno dostała awans. Pracuje tuż obok, w centrum technicznym. Pakistan jest naszym domem, nigdy go nie opuścimy.
– Wobec tego proszę nam pomóc uczynić go lepszym, bezpieczniejszym.
Chodaj uniósł głowę, otworzył szerzej oczy i spojrzał Moore’owi prosto w twarz.
– Jak by pan postąpił na moim miejscu?
– Nie pozwoliłbym terrorystom zwyciężyć z powodu własnej bezczynności. Stoi pan przed najtrudniejszą decyzją w życiu. Zdaję sobie z tego sprawę i nie traktuję tego lekko. Nie wyobraża pan sobie, jaki szacunek budzi we mnie to, co zamierza pan zrobić… Pańska odwaga. Jest pan człowiekiem pragnącym sprawiedliwości. A zatem na pana miejscu otworzyłbym drzwi, poszedłbym na spotkanie z moimi przyjaciółmi i przywrócił honor armii pakistańskiej.
Pułkownik zamknął oczy, jego oddech stał się płytki.
– Przemawia pan jak polityk, panie Moore.
– Być może, ale różnica polega na tym, że ja naprawdę wierzę w to, co powiedziałem.
Chodaj uśmiechnął się nieznacznie.
– Mam wrażenie, że przed wstąpieniem do wojska prowadził pan życie człowieka uprzywilejowanego.
– Raczej nie. – Moore zastanawiał się przez chwilę. – Jest pan gotów, pułkowniku?
Pakistańczyk zamknął oczy.
– Tak, jestem.
Wysiedli z samochodu i ruszyli po rampie, pod szerokimi markizami, ku głównemu wejściu do hotelu. Moore omiótł wzrokiem drogę oraz parking i zerknął nawet na dachy budynków po przeciwnej stronie ulicy; wydawało się, że wszędzie panuje spokój. Przeszli obok taksówkarzy, którzy stali oparci o maski samochodów i w milczeniu ćmili papierosy. Skinęli głowami młodym parkingowym kręcącym się obok niewielkiego podestu i gabloty na ścianie, w której wisiały rzędy kluczy. Weszli do środka i skierowali się dalej wzdłuż niedawno zbudowanej pancernej ściany; minęli punkt kontrolny, w którym prześwietlono ich, by sprawdzić, czy nie wnoszą bomb lub innej broni. Po lśniącej posadzce z marmurowych płyt w kolorze kości słoniowej dotarli do bogato zdobionej recepcji, w której stało dwóch recepcjonistów w ciemnych garniturach. Brodaty mężczyzna w garniturze z białej bawełny grał cichą melodię na miniaturowym fortepianie ustawionym po lewej stronie. Przy recepcji stało paru ludzi; Moore uznał ich za biznesmenów. Poza tym w hotelu panowały kojący spokój i cisza. Krótko skinął głową Chodajowi i podeszli do wind.
– Ma pan dzieci? – zapytał pułkownik, gdy się zatrzymali.
– Nie.
– A chciałby pan mieć?
– To opowieść z innego życia. Za dużo podróżuję. To nie byłoby w porządku. Dlaczego pan pyta?
– Bo wszystko, co robimy, jest po to, by mogły żyć w lepszym świecie.
– Ma pan rację. Może kiedyś.
Chodaj wyciągnął rękę i położył dłoń na ramieniu Moore’a.
– Proszę nie dawać im wszystkiego, bo będzie pan tego żałował. Kiedy zostanie pan ojcem, cały świat stanie się inny.
Moore skinął głową. Chętnie opowiedziałby pułkownikowi o swoich licznych związkach z kobietami; wszystkie padły ofiarą jego kariery w marynarce i CIA. Wskaźnik liczby rozwodów wahał się, lecz niektórzy powiadali, że wśród członków Navy SEALs sięga on dziewięćdziesięciu procent. Ile kobiet chce wychodzić za mężczyzn, których rzadko kiedy widują? Małżeństwo przeradza się w rodzaj romansu; jedna z byłych dziewczyn Moore’a zauważyła, że właśnie tak można określić to, co robią. Chciała wyjść za mąż, nie kończąc ich związku, gdyż zapewniał jej dawkę poczucia humoru i fizyczny dreszczyk, których tamten nie mógł jej ofiarować. On zaś dawał jej utrzymanie i wsparcie emocjonalne. Mając męża na pokaz i komandosa na boku, mogłaby brać od każdego z nich to co najlepsze. Jednakże Moore’a nie pociągała taka gra. Poza tym chodził do łóżka z tyloma call girls, striptizerkami i wariatkami, które się upiły, że trudno byłoby je zliczyć. Od paru lat jednak jego życie ograniczało się do hotelowego łóżka z jedną poduszką. Matka wciąż go prosiła, żeby znalazł sobie jakąś miłą dziewczynę i się ustatkował. Ze śmiechem odpowiadał, że ustatkowanie wymaga zamieszkania gdzieś na stałe. A ponieważ jest to niemożliwe, nie jest również możliwe znalezienie dziewczyny. „Nie sądzisz, że jesteś egoistą?” – pytała. Moore odpowiadał na to, że rozumie, iż mama chce mieć wnuki, ale jego praca jest zbyt wymagająca; poza tym obawiał się, że byłby nieobecnym ojcem, a to jest coś gorszego niż nieposiadanie dzieci w ogóle.
Matka sugerowała, by rzucił pracę. Mówił wtedy, że ma świadomość, iż sprawił jej wiele bólu, ale wreszcie znalazł sobie miejsce na tym świecie i nigdy nie zrezygnuje z pracy.
Chciał się podzielić tymi refleksjami z Chodajem, gdyż byli pokrewnymi duszami, lecz zadzwonił dzwonek i pojawiła się winda. Wsiedli do środka, drzwi się zamknęły. Moore miał wrażenie, że twarz pułkownika pobladła.
W milczeniu wjechali na piąte piętro i drzwi się otworzyły. Moore błyskawicznie dostrzegł sylwetkę mężczyzny w drzwiach klatki schodowej naprzeciwko końca korytarza; był to agent ISI, pakistańskich wojskowych służb wywiadowczych. Zobaczywszy, że trzyma przy uchu telefon komórkowy, Moore przypomniał sobie, iż powinien zadzwonić i uprzedzić swoich, że zbliżają się z pułkownikiem do drzwi. Nagle ze złością uprzytomnił sobie, że zostawił smartfona w samochodzie.
Zapukał.
– Hej, to ja.
Drzwi się otworzyły i Regina Harris zaprosiła Chodaja do środka. Był tam Douglas Stone.
– Zostawiłem telefon w samochodzie – powiedział Moore. – Zaraz wrócę.
Idąc korytarzem, zauważył drugiego agenta przy windzie. Uznał, że to sprytne posunięcie, gdyż teraz agenci ISI mieli pod kontrolą całe piąte piętro. Ten, który stał przy drzwiach windy, był niski, miał kilkudniowy zarost i duże brązowe oczy; rozmawiał nerwowo przez komórkę. Był ubrany w niebieską bluzę, brązowe spodnie i czarne mokasyny; jego rysy bardziej kojarzyły się ze szczurzym pyskiem niż z ludzkim obliczem.
Na widok Moore’a opuścił telefon i ruszył korytarzem w stronę klatki schodowej. Zdziwiony Moore zrobił jeszcze kilka kroków, a potem znieruchomiał i odwrócił się w stronę pokoju, do którego doprowadził pułkownika.
Eksplozja wyglądała jak fontanna płomieni i gruzu, która odcięła Moore’a od windy i rzuciła go tyłkiem na ziemię. Z drzwi pokoju buchały kłęby dymu, które po chwili gęstą chmurą zasnuły korytarz. Moore przetoczył się na ręce i kolana, krztusząc się i klnąc; piekły go oczy, w powietrzu zawisła ostra woń materiału wybuchowego. Przez głowę przemknęły mu wątpliwości, które przytaczał pułkownik, jak gdyby to właśnie ich przejawem stał się wybuch bomby. Moore wyobraził sobie rozrywane na strzępy ciała pułkownika i swoich kolegów, ten obraz sprawił, że zerwał się na równe nogi i pomknął w stronę opustoszałej klatki schodowej…
Oraz drania, który tam zniknął.
***
Zajął myśli pościgiem i dzięki temu nie dławiło go poczucie winy; było to swoiste szczęście w nieszczęściu. Gdyby zatrzymał się choć na chwilę i zaczął rozmyślać – o tym, że przekonał Chodaja, by ten spełnił swój obowiązek, że jego koledzy zaniedbali środki bezpieczeństwa – mógłby się załamać, gdyż oznaczało to, że doprowadził do śmierci pułkownika. Była to być może największa słabość Moore’a. W raporcie sporządzonym po jakiejś akcji opisano go jako „mężczyznę głęboko emocjonalnego, który bardzo przejmuje się losem innych”. Ta właśnie cecha charakteru sprawiała, że obraz twarzy pewnego kolegi z Navy SEALs nigdy nie przestał go drążyć. Nagła śmierć Chodaja przywiodła mu na myśl wspomnienie tamtej nocy.
Wbiegł do klatki schodowej i zauważył mężczyznę pędzącego w dół. Zaciskając zęby i łapiąc za poręcz, przeskakiwał po trzy lub cztery stopnie i klął ze złości na to, że pistolet został w samochodzie. Pozwolono im zorganizować spotkanie w hotelu, lecz ochrona i miejscowa policja nawet nie chciały słyszeć o wnoszeniu broni do budynku. Nie było w tym względzie pola do negocjacji i choć Moore i jego współpracownicy dysponowali takimi rodzajami uzbrojenia, które pozwoliłyby ominąć system bezpieczeństwa, postanowili uszanować prośbę, by nie narażać i tak napiętych już stosunków. Moore musiał założyć, że skoro intruz przeszedł przez punkt kontroli, nie jest uzbrojony. Ale wcześniej przyjął założenie, że pokój w hotelu jest bezpiecznym miejscem na spotkanie. Wybrali jeden z czterech wolnych pokoi na piątym piętrze, wychodzących na ulicę, mogli więc obserwować przychodzących do hotelu gości oraz ruch uliczny. Każda nagła zmiana otoczenia stanowiła wskazówkę, że za chwilę coś się stanie; w swoim gronie nazywali to systemem wczesnego ostrzegania. Nie mogli skorzystać z psa wytresowanego do wykrywania bomb, ale sprawdzili, czy w pokoju nie zainstalowano urządzeń elektronicznych, i korzystali z niego przez kilka tygodni. Nic się nie wydarzyło. Fakt, że te łotry zdołały przemycić do środka materiał wybuchowy, był denerwujący i frustrujący. Chodaj przeszedł przez bramkę bez problemu, toteż Moore musiał zakładać, że nie miał przy sobie urządzeń podsłuchowych… Chyba że bramka była fałszywa, a obsługujący ją mężczyzna pracował dla talibów.
Uciekinier był niskiego wzrostu i mknął z oszałamiającą prędkością. Wybiegł przez drzwi klatki, Moore miał do niego około sześciu sekund straty.
Jeszcze kilka oddechów i on także minął drzwi. Spojrzał w lewo w stronę głównego holu, a następnie w prawo na długi korytarz prowadzący do basenu, sali gimnastycznej i parkingu mieszczącego się w narożniku dużego terenu obsadzonego drzewami.
W hotelu tymczasem zapanował chaos: wył alarm, ochroniarze krzyczeli, ludzie z obsługi biegali we wszystkie strony; dym dostał się do systemu klimatyzacyjnego, który rozniósł wszędzie ostrą woń materiałów wybuchowych.
Mężczyzna zerknął przez ramię na Moore’a i skoczył ku drzwiom; Moore popędził za nim długimi susami, zwracając na siebie uwagę dwóch recepcjonistów, którzy wskazywali biegnących rękami i krzykiem wzywali ochronę. Doskonale.
Moore zbliżał się do uciekiniera. Tamten uniósł obie ręce, błyskawicznie pchnął drzwi i zniknął za nimi. Raz, dwa, trzy i on także dopadł do wyjścia. Otoczył go chłód nocy. Uciekinier rwał ile sił w stronę tego samego parkingu, na którym Moore zostawił samochód. Była to dla niego najlepsza droga ucieczki, tuż za parkingiem zaczynał się las. Jednocześnie prowadziła obok wozu Moore’a, który zostawił w aucie pistolet.
Moore poczuł, że jego złość wreszcie dosięgła muskułów. Nie pozwoli draniowi umknąć. Nie była to już decyzja ani nawet cel działania, lecz fakt. Wyobraził sobie moment ujęcia zbiega; to tylko kwestia czasu. Zgodnie z jego oczekiwaniami uciekinier nie dorównywał mu pod względem wytrzymałości i jął zwalniać, gdy kwas mlekowy zaczął dawać o sobie znać. Moore miał nad nim pod tym względem dużą przewagę… Dopadł go niczym wilk i kopnął z tyłu w lewą nogę. Tamten z wrzaskiem runął na trawę, nie zdążywszy nawet dobiec do krawędzi asfaltu.
Stare, dobrze znane porzekadło rodem z techniki walki muay thai brzmi: kopnięcie nie dorówna pięści, pięść nie dorówna kolanu, kolano nie dorówna łokciowi, a łokieć nie dorówna kopnięciu.
Moore powalił drania kopnięciem, złapał go za nadgarstki, przygniótł ciężarem swojego ciała i przygwoździł do ziemi.
– Nie ruszaj się. Już po wszystkim! – rzekł w urdu, języku najczęściej używanym w tym mieście.
Mężczyzna uniósł głowę i się szarpnął. Zwężonymi oczyma spojrzał na Moore’a i otworzył usta. Jego twarz wyrażała strach, może szok…
Gdzieś z tyłu rozległ się grzmot, który Moore znał aż za dobrze. Przeraźliwy huk…
Niemal w tej samej chwili głowa pojmanego eksplodowała, obryzgując Moore’a strumieniami krwi. Zareagował instynktownie, bez zastanowienia. Ratując siebie, oderwał się od przeciwnika i przetoczył na bok.
Wciągnął głęboko powietrze. Całkowicie panował nad swoim ciałem, które nie zapomniało ewolucji poznanych na szkoleniach Navy SEALs.
Karabin zagrzmiał jeszcze dwa razy, pociski wryły się w ziemię dziesięć centymetrów od tułowia Moore’a. Ten oparł się na rękach i kolanach, zerwał na równe nogi i pomknął w stronę samochodu stojącego zaledwie dziesięć metrów dalej. Strzelano z rosyjskiego karabinu snajperskiego Dragunow, Moore był tego pewien. Strzelał z nich, widział je w akcji, strzelano z nich do niego. Karabin miał zasięg osiemset metrów, który zwiększał się do tysiąca trzystu metrów, jeśli strzelec miał wprawę i korzystał z celownika. Odłączany magazynek zawierał dziesięć naboi i pozwalał prowadzić ostrzał bez straty czasu na przeładowywanie.
Następny strzał wybił otwór w drzwiach po stronie kierowcy. Moore sięgnął do kieszeni i nacisnął przycisk kluczyka; samochód zaćwierkał. Moore okrążył auto, schodząc z linii strzału snajpera, i otworzył drzwi pasażera.
Przednia szyba rozprysła się po uderzeniu pocisku. Moore wydobył ze schowka pistolet Glock 30 kaliber 45 z wybitym napisem „Austria”. Wysunąwszy głowę, zlustrował spojrzeniem drzewa i fasadę hotelu. Snajper czaił się na dachu dwupiętrowego centrum technicznego.
Miał na głowie czarną wełnianą czapkę, lecz jego twarz była wyraźnie widoczna. Czarna broda, szeroko rozstawione oczy, szeroki nos. Moore z odrobiną satysfakcji zauważył dragunowa z celownikiem optycznym i pudełkowym magazynkiem. Strzelec uniósł go nieco, opierając łokieć o krawędź muru.
W tej samej chwili snajper błyskawicznie oddał trzy strzały jeden po drugim. Pociski zadudniły o drzwi auta. Moore przemknął wzdłuż maski i znalazł się obok drzwi kierowcy.
Ledwie ucichł odgłos trzeciego strzału, Moore zerwał się na równe nogi i trzymając pistolet w obu dłoniach, wypalił kilka razy w stronę snajpera. Pociski wbiły się w beton kilka centymetrów od miejsca, w którym zaczaił się napastnik, około czterdziestu metrów od Moore’a. Odległość przekraczała skuteczny zasięg jego glocka, lecz snajper nie mógł się w tej chwili nad tym zastanawiać. Krył się przed śmigającymi w powietrzu kulami.
Na parking wbiegło czterech ochroniarzy z hotelu.
– Jest tam! – krzyknął Moore, wskazując ręką. – Schowajcie się.
Jeden ochroniarz podbiegł do niego, a pozostali skryli się za zaparkowanymi samochodami.
– Nie ruszajcie się! – powiedział. I wtedy pocisk rozerwał mu głowę.
Drugi z ochroniarzy zaczął coś mówić do krótkofalówki.
Spojrzawszy w stronę budynku, Moore dostrzegł snajpera na przeciwnej, wschodniej ścianie. Szybkimi, płynnymi ruchami zsuwał się po drabinie serwisowej niczym pająk schodzący z sieci.
Moore rzucił się do biegu. Nierówna trawa ustąpiła miejsca żwirowi, po chwili zaczął się chodnik. Wąska alejka dzieląca centrum techniczne i rząd parterowych budynków biurowych prowadziła na północny zachód w stronę ulicy Agi Khana, głównej ulicy, obok której stał hotel. Aleję wypełniała apetyczna woń pieczonej wieprzowiny sącząca się z hotelowej kuchni. Moore’owi zaburczało w brzuchu, choć myśl o posiłku ani trochę go nie zaprzątała.
Nie zwalniając biegu, z glockiem w dłoni, skręcił w lewo. Dwadzieścia metrów dalej stała toyota HiAce, silnik pracował na jałowym biegu. Dwóch strzelców z karabinami wychylało się z obu stron samochodu.
Snajper podbiegł do ruszającej toyoty i wskoczył na fotel pasażera, a strzelcy unieśli broń i wymierzyli do Moore’a. Miał niecałe dwie sekundy na to, by uskoczyć na niewielki ganek; cegły nad jego głową rozprysły się pod uderzeniami pocisków z broni automatycznej. Dwa razy uniósł głowę, by zobaczyć rejestrację samochodu, lecz ostrzał trwał nieubłaganie. Skończył się dopiero wówczas, gdy auto skręciło w główną ulicę i znikło z pola widzenia.
Moore popędził do samochodu, chwycił telefon i drżącą ręką zaczął wybierać numer. Nie dokończył jednak, gdyż otoczyli go ochroniarze. Stał oparty o samochód, a dowódca ochrony zarzucił go pytaniami.
Chciał wezwać wsparcie na ziemi i w powietrzu, namierzyć pojazd wroga.
Opowiedzieć o tym, co się wydarzyło.
Wszyscy zginęli.
Dyszał, nie mogąc wydobyć słowa.
Saidpur Village
Islamabad, Pakistan
Trzy godziny później
Z wtulonej we wznoszące się nad Islamabadem wzgórza Margallah wioski Saidpur roztaczał się malowniczy widok na miasto. Napływające tam stale rzesze turystów poszukiwały tego, co w niektórych przewodnikach określano mianem „duszy Pakistanu”. Zdaniem ich autorów właśnie tam można ją było znaleźć.
Jeśli jednak miasto miało duszę, przybrała ona mroczniejszą barwę. Z hotelu Marriott wciąż jeszcze wzbijały się kolumny dymu widoczne na rozgwieżdżonym niebie; Moore, który stał na balkonie tajnej placówki CIA, znów zaklął. Wybuch zniszczył wynajęty przez jego kolegów pokój oraz dwa sąsiednie, z prawej i lewej strony. Zanim zdołano dotrzeć w ich pobliże, dach budynku się załamał.
Z pomocą trzech innych agentów, wezwanych, by zabezpieczyli teren, grupy techników śledczych i dwóch specjalistów od kryminalistyki Moore zdołał się porozumieć z ochroną hotelu, miejscową policją oraz pięcioosobowym zespołem pakistańskiego wywiadu; jednocześnie podsuwał fałszywe informacje dziennikarzom z agencji Associated Press. Do mediów takich jak CNN dotarły wiadomości o tym, że w hotelu wybuchła bomba podłożona przez talibów i że terroryści oświadczyli, iż chcieli się zemścić na szyitach za to, że ci zabili sunnickich sojuszników grupy terrorystycznej znanej pod nazwą Sipah-e-Sahaba. W wybuchu przypadkowo zginął pułkownik armii pakistańskiej. Moore nie wątpił, że informacja rozpłynie się w gąszczu trudnych nazw i niejasnych okoliczności. Jego koledzy, którzy zginęli w hotelu, nie mieli przy sobie nic, co świadczyłoby o ich amerykańskim obywatelstwie i przynależności do CIA.
Odwrócił się od balkonu i wsłuchał w słowa, które rozbrzmiały w jego pamięci: „Nie mogę rozbijać ich życia. Moi synowie są już w szkole średniej, żona niedawno dostała awans. Pracuje tuż obok, w centrum technicznym. Pakistan jest naszym domem, nigdy go nie opuścimy”.
Moore zacisnął dłonie na kamiennej poręczy, wychylił się za nią, zakrztusił i zwymiotował. Stał z czołem opartym na ręce, czekając, aż mdłości miną. Jednak wybuch podłożonej bomby przywołał najgorsze wspomnienia. Całe lata usiłował je wyprzeć, zmagał się z nimi w niekończące się bezsenne noce, walczył z pokusą zapicia bólu, łatwej i szybkiej ulgi… Przez kilka lat usilnie starał się wierzyć, że odniósł w tej walce zwycięstwo.
A teraz wszystko powróciło. Swoich kolegów poznał zaledwie kilka tygodni temu i połączyła go z nimi czysto zawodowa więź. Ich strata dotknęła go straszliwie, lecz największym bólem napełniła go śmierć Chodaja, pułkownika z rozdartym sumieniem… Moore wiele się o nim dowiedział, jego odejście wydawało się czymś istotnym. Jak bratanek Chodaja przyjmie śmierć stryja? Porucznik uważał, że pomaga im obu, musiał wiedzieć, że Chodaj naraża się, rozmawiając z Moore’em, lecz pewnie nie dopuszczał myśli, że stryj może zostać zamordowany.
Moore przyrzekł, że będzie chronił Chodaja i jego rodzinę.
Zawiódł na całej linii. Kiedy policjanci godzinę temu dotarli do domu pułkownika, znaleźli jego żonę i synów zadźganych nożami; agent przydzielony do ich ochrony się ulotnił. Talibowie mieli tyle kontaktów, byli tak silnie wpleceni w krwiobieg miasta, że Moore i jego ludzie praktycznie nie mogli nic zdziałać. Zdawał sobie sprawę, że to głos jego przygnębienia, ale talibowie rzeczywiście mieli wszędzie swoich informatorów, i choć starał się wtopić w tło – zapuszczając brodę, nosząc miejscowy ubiór, mówiąc tak jak tubylcy – odgadli, kim jest i do czego dąży.
Otarł usta i wyprostował się, spoglądając na miasto, na snujący się dym i światła migoczące na horyzoncie. Przełknąwszy ślinę, przywołał całą swoją odwagę.
– Przepraszam, przepraszam – wyszeptał.
***
Kilka godzin później odbywał wideorozmowę z Gregiem O’Harą, zastępcą dyrektora kontrwywiadu CIA. O’Hara dobiegał sześćdziesiątki i był sprawnym fizycznie mężczyzną z siwiejącymi rudymi włosami i niebieskimi oczami o twardym spojrzeniu wzmocnionym przez szkła okularów. Żywił upodobanie do złocistych krawatów i musiał ich mieć pewnie ze sto. Moore opisał mu pokrótce wydarzenia; umówili się na następną rozmowę rano, kiedy zespoły dochodzeniowe zakończą czynności i przedstawią swoje wnioski. W naradzie miał uczestniczyć także bezpośredni przełożony Moore’a, szef Wydziału Operacji Specjalnych.
Do lokalu przybył Israr Rana, agent, którego Moore zwerbował po dwóch latach pobytu w Afganistanie i Pakistanie. Był studentem college’u, inteligentnym mężczyzną w wieku dwudziestu kilku lat; miał odrobinę ptasie rysy i z pasją grał w krykieta. Poczucie humoru i chłopięcy urok pozwoliły mu zdobyć sporo informacji użytecznych dla agencji. W ubiegłym stuleciu członkowie jego rodziny wsławili się jako świetni żołnierze i obrotni biznesmeni; wszystko to razem czyniło zeń niemal doskonałego informatora.
Moore klapnął na krzesło, a Rana stanął obok kanapy.
– Dzięki, że przyszedłeś.
– Nie ma za co, wujku Kasa.
Rana nie bez kozery nadał Moore’owi właśnie taki przydomek, gdyż całkiem nieźle płacono mu za jego usługi.
– Chcę wiedzieć, gdzie doszło do przecieku. Czy daliśmy plamę na samym początku? Kto ponosi winę, wojsko, talibowie czy jedni i drudzy?
Rana pokręcił głową i skrzywił usta.
– Postaram się coś dla ciebie zdobyć, ale teraz naleję ci drinka. Pomoże ci zasnąć.
Moore tylko machnął ręką.
– Nic nie pomoże mi zasnąć.
Rana skinął głową.
– Zadzwonię do paru osób. Mogę skorzystać z kompa?
– Jest tam.
Moore poszedł do sypialni i w ciągu godziny uświadomił sobie, że się mylił. Zmorzył go sen, zdawało mu się, że kołysze się na czarnych falach. Bicie jego serca przypominało uderzenia wirnika helikoptera. Obudził się nagle i wyprostował, zlany zimnym potem. Rozejrzał się, westchnął i osunął się na poduszkę.
Pół godziny później siedział w samochodzie i jechał na miejsce zamachu. Spojrzał na zrujnowany hotel, a następnie na sąsiadujące z nim centrum techniczne. Odszukał ochroniarza budynku i wraz z dwoma miejscowymi policjantami wszedł do środka. Wspięli się na dach, na którym Moore był już wcześniej. Zebrano tam łuski nabojów zużytych przez snajpera, by zdjąć z nich odciski palców.
To było coś w rodzaju wielkiego odkrycia, oświecenia. Jego umysł błąkał się między świadomością i podświadomością w poszukiwaniu odpowiedzi, w jaki sposób wróg umieścił ładunek wybuchowy w pokoju hotelowym. Nie dawało mu to spokoju i wreszcie przyszło mu do głowy bardzo proste rozwiązanie. Teraz musiał jedynie znaleźć dowody.
Szedł skrajem dachu, plama światła z latarki pełzła wolno po zakurzonym betonie i stali. Wreszcie znalazł to, czego szukał.
***
Wydział Operacji Specjalnych działający w ramach narodowego kontrwywiadu obsadzony był agentami zwerbowanymi spośród wojskowych prowadzących tajne działania na terenie obcych państw. Składał się z sekcji lądowej, morskiej i powietrznej. Moore został zwerbowany do sekcji morskiej, podobnie jak większość Fok, lecz później przeniesiono go do sekcji lądowej i przez kilka lat działał w Iraku i Afganistanie. Przeprowadził tam ważne operacje wywiadowcze z użyciem predatorów, które rakietami Hellfire uderzyły w wiele obiektów wykorzystywanych przez talibów. Moore nie opierał się przed przeniesieniem do działań naziemnych; poza tym wiedział, że jeśli będzie potrzebny do operacji morskiej, i tak zostanie wezwany. Za sznurki pociągali oficerowie w sztabie, a nie agenci terenowi.
Do wydziału należało niespełna dwustu agentów, pilotów i innych specjalistów podzielonych na sześcioosobowe lub mniejsze zespoły. Często bywało tak, że agent przeprowadzał tajną operację w pojedynkę we współpracy z pomocnikiem i oficerem prowadzącym lub bez niego; dwaj ostatni nie mogli się osobiście narażać. Agenci byli wszechstronnie wyszkoleni w sabotażu, walce z terroryzmem, szacowaniu skutków wybuchu bomb, uprowadzaniu ludzi oraz ratowaniu ludzi i sprzętu.
SAD, czyli Wydział Operacji Specjalnych, zawdzięczał swoje istnienie Biuru Służb Strategicznych (OSS), agencji powstałej w czasie drugiej wojny światowej. Została ona podporządkowana szefom połączonych sztabów i miała bezpośredni dostęp do prezydenta Franklina D. Roosevelta. Większość swoich operacji OSS przeprowadzała poza kontrolą wojskowych, co w owym czasie budziło zdumienie i krytykę. Powiadano, że generał MacArthur bardzo niechętnym okiem patrzył na agentów OSS działających na podlegającej mu części teatru wojny. Kiedy więc po wojnie rozwiązano OSS, zgodnie z Ustawą o bezpieczeństwie narodowym z 1947 roku stworzona została Centralna Agencja Wywiadowcza, CIA. Misje, które nie powinny być przypisywane Stanom Zjednoczonym, przydzielono paramilitarnej sekcji CIA nazwanej Wydziałem Operacji Specjalnych, będącej bezpośrednim następcą OSS.
W porannej wideokonferencji zastępcy dyrektora O’Hary wziął udział szef SAD David Slater, czarnoskóry mężczyzna o szczęce jak ze stali, były żołnierz zwiadu piechoty morskiej z dwudziestoletnim stażem służby wojskowej. Obaj patrzyli na Moore’a, który łączył się za pomocą tabletu, siedząc w lokalu agencji w Saidpur Village.
– Przykro mi, że nie mogliśmy wczoraj pomówić – zaczął Slater. – Leciałem samolotem do CONUS.
– Nic nie szkodzi, dziękuję, że pan do nas dołączył.
O’Hara pozdrowił Moore’a, życząc mu dobrego dnia.
– Z całym szacunkiem, ale nie ma w nim absolutnie nic dobrego.
– Rozumiemy, co pan czuje – odparł O’Hara. – Straciliśmy wspaniałych agentów i wiele lat pracy wywiadowczej.
Moore skrzywił się i przygryzł język.
– Co udało się panu ustalić?
– Z gruzów wydobyto ciała Harris i Stone’a, w każdym razie to, co z nich zostało. Gallaghera, który przebywał w domu Chodaja, wciąż nie ma. Muszą go trzymać w piwnicy albo w głębokiej jaskini, bo nie ma sygnału z nadajnika umieszczonego na ramieniu. Ten, którego pan pochwycił, z pewnością był dobrze wyszkolony, ale trzeba go uznać za płotkę.
Moore z odrazą pokręcił głową.
– Uważa pan, że Chodajowi założono podsłuch?
– To niewykluczone – odparł Slater.
– Ja też tak pomyślałem. Punkt kontrolny w holu był dekoracją, tamci musieli go obstawić. Wykrywacz nie mógł niczego pokazać, nawet jeśli pułkownik miał na sobie pluskwę. Chodaj wszedł więc, a system nie zareagował. Może go nastraszyli, zagrozili, że jeśli nas nie zdradzi, pozabijają jego rodzinę. W końcu i tak to zrobili.
– Całkiem sensowna hipoteza – zauważył O’Hara.
Moore parsknął.
– Ale tak się nie stało.
– Co pan wie? – spytał Slater.
– Ochrona hotelu jest w większości profesjonalna. Sądzę, że wykorzystali personel sprzątający, by dostarczyć ładunki do pokoi sąsiadujących z naszym.
– Chwileczkę. Jak dostarczyli bomby do hotelu? Przecież nie wtargali ich głównym wejściem.
Moore pokręcił głową.
– Dostali się do sąsiedniego budynku, w którym mieści się centrum techniczne. Tam krył się snajper. Słabsza, mniej liczna ochrona, może łatwiej było ich przekupić. Ładunki przeciągnięto po linie z jednego dachu na drugi.
– Chyba pan żartuje – odezwał się O’Hara.
– Ani trochę. Wspiąłem się na dach i zobaczyłem miejsce, w którym przeciągnęli linę. Później wszedłem do Marriotta i znalazłem na dachu te same ślady. Za parę minut prześlę e-mailem zdjęcia.
– To tak proste, że aż żałosne – rzekł cicho O’Hara.
– Może na tym polegał nasz błąd. Szukaliśmy czegoś wyrafinowanego, a tamci używali patyków i kamieni. Gdyby naprawdę ryzykowali, rzucaliby bomby z jednego budynku na drugi… – Moore znów pokręcił głową.
– Rozumiem, że w sąsiednich pokojach zarejestrowali się goście, którzy nigdy z nich nie skorzystali – domyślił się O’Hara.
– Właśnie. Ktoś wewnątrz postarał się, żeby w papierach wyglądały na zajęte, podczas gdy cały czas stały puste. Policjanci powinni namierzyć tego gnoja, który wystawił naszych. Powiedziałem Ranie, żeby się rozejrzał.
– To dobrze – odparł O’Hara – ale chcemy pana teraz stamtąd zabrać.
Moore zaczerpnął powietrza i zamknął oczy.
– Wiem, uważacie, że sprawa sypnęła się z mojej winy. Zaniedbanie środków bezpieczeństwa… Ale nic na to nie wskazywało, sprawdziłem wszystko, dosłownie wszystko… Pozwólcie mi doprowadzić rzecz do końca. Proszę.
Chciał dodać, że chce to zrobić dla tych, którzy zginęli, a także dla siebie, lecz nie zdołał tego wypowiedzieć.
– Jest pan potrzebny tutaj.
Moore szybko otworzył oczy.
– To znaczy w Stanach?
– Wczoraj po południu kilku oficerów z batalionu Chodaja zostało sfotografowanych z pewnym człowiekiem – odezwał się Slater. – Ustalono, że jest to Tito Llamas, znany żołnierz kartelu Juárez. Było z nimi dwóch niezidentyfikowanych mężczyzn, przypuszczalnie talibów. Za chwilę dostanie pan te zdjęcia.
– A zatem skorumpowani oficerowie armii pakistańskiej spotykają się z przedstawicielem meksykańskiego kartelu narkotykowego i talibami – podsumował Moore. – Diabelska trójca, nie ma co.
Slater skinął głową.
– Max, znasz wielu graczy ze Środkowego Wschodu, masz wiedzę, której potrzebujemy. Chcemy, żebyś stanął na czele nowej grupy specjalnej, którą formujemy.
Zdezorientowany Moore zmarszczył czoło.
– Czy to jest coś w rodzaju awansu? Po tym, co się stało? Za dwa tygodnie…
– Długo rozważaliśmy tę sprawę i za każdym razem widzieliśmy twoje nazwisko na czele listy. I nadal tak jest – oznajmił Slater.
Moore wciąż kręcił głową.
– Myślałem, że ci dwaj na korytarzu hotelu są agentami ISI, że strzegą dostępu na piąte piętro. A oni pilnowali, żeby bomby wybuchły…
– Zgadza się – potwierdził O’Hara.
Mężczyzna nachylił się w stronę kamery.
– Musimy wybadać, jak bardzo meksykańskie kartele narkotykowe spoufaliły się z afgańskimi i pakistańskimi przemytnikami. Jeśli możesz to uznać za pociechę, nadal będziesz pracował nad tą samą sprawą, tylko z innej strony.
Moore przez chwilę trawił te nowe informacje.
– Jaką rolę odgrywają w tym Meksykanie, poza tym że są pośrednikami i klientami?
O’Hara oparł się na krześle.
– Oto jest pytanie, które nas nurtuje.
Slater odchrząknął i zajrzał do notatek.
– Twoje główne zadanie będzie polegało na tym, by dowiedzieć się, czy powiązania między talibami i Meksykanami mają jedynie prowadzić do rozszerzenia rynku opium, czy też chodzi o coś poważniejszego. Na przykład czy talibowie rekrutują współpracowników w Meksyku po to, by stworzyć nową bazę operacyjną z łatwym dostępem do terytorium USA.
– Wspomniał pan o grupie specjalnej. Czy w jej skład mają wejść także inne agencje?
Slater się uśmiechnął.
– Mogę ci wyrecytować cały alfabet: CIA, FBI, ATF, CBP, parę pomniejszych agencji, a także te o zasięgu lokalnym.
Moore aż się wzdrygnął, uświadomiwszy sobie ogrom zamierzonego przedsięwzięcia.
– Panowie, jestem wdzięczny za to, że złożyliście mi tę propozycję.
– To nie jest propozycja – zauważył O’Hara.
– Rozumiem. Dajcie mi wobec tego parę dni, chcę zobaczyć, co uda się ustalić w sprawie zabójców Chodaja i ewentualnie zebrać trochę informacji o Gallagherze. Tylko o to proszę.
– Wysłaliśmy już na miejsce inny zespół – oznajmił Slater.
– Świetnie. Ale pozwólcie mi na jeszcze jedno podejście.
O’Hara się skrzywił.
– Wszyscy zawiedliśmy przy tej akcji, nie tylko ty.
– Oni zabili pułkownika i wymordowali jego rodzinę. To był zacny człowiek, spełniał swój obowiązek. Jesteśmy to winni jemu i jego bratankowi. Nie mogę tak po prostu zostawić tej sprawy.
O’Hara przemielił te słowa w głowie i uniósł brwi.
– Dwa dni.
Dżungla na północny zachód od Bogoty, stolicy Kolumbii
Juan Ramon Ballesteros zaklął przez zęby i przesuwając ręką po pękatym piwnym brzuchu, sięgnął po telefon komórkowy schowany w kieszeni workowatych szortów. Jego biała koszulka bez rękawów przesiąkła potem, a w ustach trzymał niezapalone cygaro, które także zwilgotniało. Lato było potwornie gorące, w powietrzu panowała wszechogarniająca wilgoć; marsz przypominał przeciskanie się między bochnami ciepłego chleba.
Ballesteros miał zaledwie czterdzieści lat, lecz ciężkie brzemię zajmowanego stanowiska wyżłobiło głębokie zmarszczki wokół jego oczu, a brodzie i kędzierzawym włosom przydało odcień szarości stali, z której wytwarza się broń. Chodził przygarbiony od chronicznego bólu w plecach, dotkliwego jak dźgnięcie maczetą.
Jednak dolegliwości cielesne stanowiły najmniejsze z jego zmartwień. Całą uwagę Juana pochłaniali czterej młodzi mężczyźni z ranami postrzałowymi głowy.
Leżeli przez większość nocy na poszyciu dżungli, ich pobladłe ciała lśniły od porannej rosy. Muchy, brzęcząc, siadały na ich policzkach, powiekach, wlatywały do otwartych ust. Nastąpiło już stężenie pośmiertne, kiszki się opróżniły. Odór był nie do zniesienia; Ballesteros musiał odwrócić głowę i przełknąć wzbierającą żółć.
Przybyli tam, by założyć kolejne ruchome laboratorium do produkcji kokainy. Daleko było mu do szczytów nowoczesnej techniki i wymogów higieny, składało się z paru domowej roboty namiotów, pod którymi na gołej ziemi suszyły się stosy liści koki. W jednym wytwarzano benzynę, kwas siarkowy oraz inne chemikalia potrzebne do wyprodukowania co najmniej tysiąca kilogramów pasty na tydzień.
Wytwórcy koki stosowali nieco odmienne receptury; ludzie Ballesterosa potrzebowali tysiąca kilogramów liści, by uzyskać kilogram pasty. W czasie takich wypraw demonstrowali, jak zrobić jedną dziesiątą tej ilości. Odpalali maszyny do mielenia chwastów, przerabiali sto kilo liści, a następnie dodawali szesnaście kilo soli morskiej i osiem kilo wapna. Mieszali je, depcząc intensywnie, aż uzyskali czarną, podobną do błota maź, którą wlewali do wielkiej beczki. Dodawali dwadzieścia litrów benzyny i zostawiali wszystko na blisko cztery godziny.
Wówczas zajmowali się drugą beczką, w której suszyła się już papka. Płyn odlewali do wiadra, papkę i liście wyrzucali. Cenny półprodukt uzyskany z liści koki miał wówczas postać zawiesiny rozpuszczonej w benzynie.
Teraz należało dolać osiem litrów wody i osiem łyżeczek kwasu siarkowego. Płyn przez kilka minut mieszano, a następnie przelewano, pozostawiając osad na dnie. Dodawano nadmanganianu sodowego oraz sody kaustycznej w dawkach, które nie były ściśle określone; chodziło o to, by zalać osad. Płyn przybierał mlecznobiałą barwę, pasta krzepła na dnie naczynia. Resztkę płynu filtrowano przez szmatę, a pastę zostawiano, by wyschła na słońcu i zrobiła się jasnobrązowa.
Wytworzenie kilograma pasty kosztowało Ballesterosa około tysiąca dolarów amerykańskich. Po przerobieniu jej na proszek kokainowy i przetransportowaniu do Meksyku cena rosła do dziesięciu tysięcy za kilo. Sprzedany w Stanach Zjednoczonych gangom ulicznym proszek osiągał cenę trzydziestu tysięcy dolarów. Ci dodawali do niego różne składniki, zmniejszając czystość narkotyku, by podnieść zysk z działki. Gangsterzy sprzedawali produkt na gramy. Wartość kilograma narkotyku w ulicznym obrocie mogła wynieść sto siedemdziesiąt pięć tysięcy dolarów, a nawet więcej.
Pewien kupiec spytał kiedyś ironicznie: „Dlaczego to robisz?”. Czyżby producent nie rozumiał, że nastolatek z Los Angeles zmarł niedawno po przedawkowaniu tej substancji? Czyżby nie wiedział, że niszczy rodziny i niesie śmierć ludziom we wszystkich zakątkach świata?
On zaś nigdy się nad tym nie zastanawiał i uważał się za rolnika z dziada pradziada, którego przodkowie od pokoleń pracowali na plantacjach kawy. Wychował się w Bogocie, a później wyjechał studiować na Florydzie. Powróciwszy w rodzinne strony z dyplomem wyższej uczelni, chciał założyć firmę nastawioną na organiczną uprawę bananów, lecz przedsięwzięcie zakończyło się całkowitym fiaskiem. Któryś ze znajomych po fachu przedstawił go paru handlarzom narkotyków, a reszta, jak powiadają, jest historią. Dla niego była to kwestia przetrwania. Po długiej dwudziestoletniej karierze producenta i handlarza narkotyków Ballesteros zbierał plony swojego ryzykownego biznesu. Jego rodzina mieszkała obecnie wśród białych Europejczyków na bogatym północnym przedmieściu miasta, synowie z powodzeniem uczyli się w liceum, a żonie niczego nie brakowało, być może poza tym, że chciała spędzać więcej czasu z mężem. Przez większą część tygodnia był zajęty prowadzeniem „firmy”, lecz wracał do domu na rodzinne spotkania, mszę w kościele i mecze piłki nożnej, na które chodził wraz z synami. W rzeczywistości mieszkał w domu w dżungli, ćwierć kilometra od laboratorium, i jak dotąd utrzymywał doskonałe stosunki z FARC. Rewolucyjne Siły Zbrojne Kolumbii były organizacją paramilitarną, która pomagała mu w dystrybucji i eksporcie towaru. Miał nadzieję, że jego ludzie nie zginęli z rąk bojowników FARC. Między nim a pułkownikiem Diosem pojawiło się pewne napięcie, którego źródłem były zwyczajne nieporozumienia w kwestii ceny. A teraz okazało się, że robotnicy Ballesterosa zostali w czasie snu zabici z wytłumionej broni.
Dwoma naciśnięciami klawiatury wybrał numer Dantego Corralesa, który był jego kontaktem w Meksyku, i czekał, aż młokos odbierze telefon.
– Dzwonisz do mnie, tylko kiedy jest kłopot – odezwał się Corrales. – Ale lepiej, żeby go nie było.
– Dios – oznajmił Ballesteros.
– Okay. Wolałbym, żebyś więcej nie zawracał mi głowy.
– Zaczekaj, nie jestem pewien, że to Dios, ale możliwe…
Chłopak zdążył już przerwać połączenie.
Ballesteros spotkał Corralesa tylko raz, przed dwoma laty, gdy członkowie kartelu Juárez przybyli, aby z bliska przyjrzeć się jego działalności, a także zaoferować ochronę i robotników, dzięki którym mógłby zwiększyć produkcję. Corrales okazał się młodym arogantem, przedstawicielem nowego pokolenia handlarzy narkotyków niemającego poczucia ciągłości historii i szacunku dla poprzedników. Tych młodych sicarios bardziej zaprzątała władza, dbałość o swój wizerunek i strach, który budzili w zwykłych ludziach niż zarabianie pieniędzy. W swojej fantazji byli gwiazdami Hollywood, chcieli być podobni do Ala Pacino. Ballesteros nie przepadał za nimi, lecz musiał przyjąć pomoc kartelu, gdy rząd zacieśnił kontrolę jego działalności. Stali się głównymi odbiorcami jego towaru.
Przed tygodniem odbył pełną napięcia rozmowę telefoniczną z Corralesem; w jej trakcie dowiedział się, że sam szef kartelu niebawem zawita do kraju i że w związku z tym nie powinien spóźnić się z następną dostawą. Zaklął, wbiegł do domu i wysłał dwóch ludzi do laboratorium, by zabrali ciała.
Pod dom zajechały cztery ciężarówki z przyczepami wyściełanymi brezentem. Grupa robotników zaczęła ładować na ciężarówkę skrzynki z bananami i kokainą.
Ballesteros maskował wściekłość z powodu śmierci swoich ludzi, pokrzykując na robotników i popędzając ich do pracy.
Statek czekał już przy nabrzeżu w Buenaventura.
***
Droga była wyboista, pasażerowie podskakiwali na fotelach w rozgrzanych kabinach. W żadnej z ciężarówek nie działała klimatyzacja i zdaniem Ballesterosa tak było lepiej. Nie chciał, by jego robotnicy poczuli się zbyt komfortowo. Musieli zachować czujność. Ballesteros lustrował wzrokiem każdy mijany samochód i każdego pieszego na drodze.
Ładunek był duży, siedem ton, a firma padła ofiarą ataku morderców, toteż Ballesteros obawiał się drugiego uderzenia i postanowił osobiście dopilnować transportu aż do drugiego lub trzeciego punktu wymiany.
Załoga trzydziestometrowego kutra do połowu krewetek przycumowanego w porcie wyległa na nabrzeże, gdy ciężarówki dotarły do portu. Zaczęto ładować towar z przyczep na statek, korzystając z dźwigu o napędzie spalinowym i sieci z bomem. Skrzynie z bananami błyskawicznie wędrowały z nabrzeża do ładowni kutra.
W niewielkiej odległości stało dwóch partyzantów FARC i obserwowało operację. Jeden z nich skinął głową Ballesterosowi, który ku zaskoczeniu załogi szybkim krokiem wszedł po trapie na pokład. Oznajmił marynarzom, że płynie z nimi. Jak daleko zamierza płynąć? Tak daleko, jak będzie trzeba.
***
Wzięli kurs na zachód i pokonali około dwustu pięćdziesięciu mil, zbliżając się do Isla de Malpelo, niewielkiej wysepki ze wspaniałymi skarpami i efektownymi formacjami skalnymi, które połyskiwały w blasku słońca. Mieli tam pozostać aż do zmroku, markując połów krewetek; towarzyszyła im ławica żarłaczy jedwabistych. Ballesteros przeważnie milczał, wciąż nękały go obrazy zabitych podczas snu robotników.
Wreszcie w pobliżu lewej burty kutra wyłonił się ciemny kształt podobny do wieloryba lub ogromnego żarłacza. Gdy podpłynął bliżej, mężczyźni na pokładzie kutra zaczęli do siebie pokrzykiwać i szykować liny. Cień wynurzał się z wody upstrzony granatowymi, szarymi i czarnymi plamami. Przebił powierzchnię, biała piana spłynęła po bokach…
Łódź podwodna przesunęła się obok burty kutra.
– Tym razem wybiorę się z wami na przejażdżkę! – zawołał Ballesteros do kapitana, który wyjrzał z włazu.
Jednostka o napędzie spalinowo-elektrycznym miała trzydzieści jeden metrów długości i prawie trzy metry wysokości od stępki do pokładu. Zbudowana z włókna szklanego mogła dzięki dwóm śrubom ciąć wodę z prędkością przekraczającą dwadzieścia węzłów na godzinę, nawet gdy wiozła na pokładzie dziesięć ton kokainy. Miała trzymetrowy stożkowy kiosk z peryskopem i potrafiła się zanurzyć na głębokość niemal dwudziestu metrów. Była nadzwyczajnym osiągnięciem techniki i stanowiła dowód kreatywności i uporu tych, którzy kierowali operacją. Rzecz jasna należała do kartelu Juárez i kosztowała ponad cztery miliony dolarów. Zbudowano ją w suchym doku, pieczołowicie zamaskowanym pod trzywarstwowymi koronami drzew kolumbijskiej dżungli.
Dwie zostały namierzone i skonfiskowane przez wojsko, zanim je zwodowano, lecz kartel miał pieniędzy w bród i zbudował kolejne. Ta była jedną z czterech, które pozostawały w ciągłym użyciu.
Ballesteros pamiętał czasy, gdy musieli korzystać z powolnych łodzi rybackich i żaglówek; czasem ośmielali się sięgać po kutry do transportu cygar. Poczynili olbrzymie postępy w dziedzinie finansowania i kamuflażu. Używane kiedyś łodzie ze zdolnością do częściowego zanurzenia można było wykryć z powietrza, lecz tej to nie groziło. Ktoś pomógł mu przejść na pokład łodzi; jeden z marynarzy ustąpi mu miejsca, a sam wsiądzie na kuter. W odległości stu mil od wybrzeża Meksyku spotkają się z innym kutrem, przeładują towar i wrócą do Kolumbii. Ballesteros nie zaśnie, jeśli nie będzie wiedział, że ładunek dotarł do celu. Wszedł do ciasnej, lecz klimatyzowanej kabiny łodzi, a jego ludzie rozpoczęli przeładunek.
Granica z Meksykiem
Hrabstwo Brewster w stanie Teksas
Dwa dni później
Funkcjonariuszka amerykańskiej straży granicznej Susan Salinas zaparkowała terenowy samochód obok niewielkiego rowu tak, by nie był widoczny z pustyni rozciągającej się aż po zakrzywiony horyzont z łańcuchem górskim. Słońce zaszło przed dwiema godzinami; wraz z partnerem Richardem Austinem położyli się na brzuchach, szykując się do obserwacji granicy przez noktowizory. Pustynia wyglądała jak falująca plama pulsującej zieleni. Dostali cynk od miejscowego ranczera, który zauważył ciężarówkę mknącą przez dolinę w stronę jego posiadłości. Samochód uruchomił zdalny elektroniczny czujnik umieszczony tam przez CBP, Służbę do spraw Cła i Ochrony Granic.
– Może znów jakieś dzieciaki dorwały się do terenówki i szaleją – rzekł Austin, wzdychając głęboko i spoglądając ku południowemu wschodowi.
– A mnie się zdaje, że złowimy dzisiaj grubą rybę – odparła cicho Susan.
– Dlaczego tak uważasz?
– Bo właśnie patrzę na tych sukinsynów.
Blady tuman kurzu snuł się za steraną ciężarówką, której przyczepa aż po dach załadowana była skrzyniami pełnymi bananów. Przywiązano je elastycznymi sznurami i częściowo przykryto podartym brezentem. Ci dranie nie przewożą przez wyboisty teren hrabstwa Brewster soczystych owoców, a poza tym nie przyłożyli się do zamaskowania kontrabandy. A może są aż tak bezczelni i niczym się nie przejmują? Powiększywszy obraz, zobaczyła trzech mężczyzn ściśniętych na przednich siedzeniach auta i jakiś ruch za nimi w kabinie. W sumie mogło ich być nawet sześciu.
Susan powściągnęła nerwy. Pracowała w CBP prawie od trzech lat i ujęła setki osób usiłujących nielegalnie przekroczyć granicę. Kiedyś nie przyszłoby jej do głowy, że będzie patrolowała granicę i nosiła broń. W liceum uważała, że jest „dziewczyńska”; była kapitanem pomponiarek, a z zajęć sportowych miała przeciętne stopnie. Później trafiła do lokalnego college’u i nie zdołała wzbudzić w sobie zainteresowania żadnym z głównych przedmiotów. Kiedy brat przyjaciółki wstąpił do Służby Granicznej, postanowiła sprawdzić, co to takiego. Teraz miała dwadzieścia siedem lat i nadal pozostawała sama, ale lubiła zawodowy dreszczyk.
Nie było łatwo dostać się do służby. Spędziła pięćdziesiąt pięć dni w Artesia w stanie Nowy Meksyk i w tym czasie uczęszczała na kursy z przepisów o imigracji i narodowościach, prawa karnego i o uprawnieniach policyjnych, z języka hiszpańskiego, przepisów o ochronie granic, podstaw opieki medycznej i przepisów o użyciu broni, przygotowania fizycznego, kierowania pojazdami i walki z terroryzmem. W lokalnym college’u nie prowadzono zajęć strzeleckich. Ten czas okazał się najbardziej ekscytujący w jej krótkim życiu. Teraz jej puls przyśpieszył i było to kolejne potwierdzenie, że się nie pomyliła.
„A ty co? Myślałeś, że my tu pilnujemy, aby pieski nie sikały? – spytała pewnego sicario, którego załatwiła w zeszłym tygodniu. – Że dali nam broń do ręki i powiedzieli, że jakoś mamy sobie radzić z draniami, na których wpadniemy?”.
Matka, o ironio, z całego serca pochwaliła jej wybór i oznajmiła, że jest dumna z tego, iż córka została stróżem prawa. Zwłaszcza że, jak to ujęła, „robi się tyle szumu wokół ochrony granic”.
Ojciec Susan z kolei miał minę kibica piłkarskiego, któremu nie pozwolono pić piwa na stadionie. Był spokojnym mężczyzną i wiódł ciche życie doradcy podatkowego w małym biurze na przedmieściach Phoenix. Lubił leniwe weekendy i stanowił przeciwieństwo samca alfa. Nie wyobrażał sobie, by córka posługiwała się bronią, skoro on nigdy tego nie robił. Zacytował Gandhiego i posunął się do stwierdzenia, że mężczyźni nie będą w niej widzieli kobiety, że nie będzie miała szans na randki; niektórzy być może zwątpią w jej preferencje seksualne. A później jego córka przytyje, bo wszyscy gliniarze tyją, pogranicznicy nie są żadnym wyjątkiem. Dobrze zapamiętała jego słowa.
Austin pod wieloma względami był do niej podobny: singiel, raczej samotny, miał napięte stosunki z rodzicami. Był pracoholikiem i lubił trzymać się ściśle przepisów. Nie dotyczyło to jedynie ich partnerstwa. Próbował ją podrywać, ale nie okazała zainteresowania. Miał zbyt surowe rysy twarzy i było nieco za bardzo kluchowaty jak na jej gust. Musiała mu łagodnie odmówić.
– No dobra, wzywam drugą jednostkę – powiedział. – Masz rację, to może być coś poważnego.
– Zgoda. Wezwij Omaha i terenówkę. Wyślij im namiar GPS.
Helikopter Black Hawk wspierający działania ich oddziału nosił nazwę kodową Omaha. Do wsparcia należało także trzech funkcjonariuszy, którzy z dużą prędkością przemierzali zryty głębokimi koleinami teren pustyni potężnymi samochodami z napędem na cztery koła.
Austin przetoczył się na plecy i sięgnął po telefon. Nagle zerwał się na równe nogi i zaczął biec.
– Hej, wy tam! Stać! Straż Graniczna!
Susan odwróciła się i krzyknęła za nim…
Huk wystrzału wstrząsnął nią i przeszył ciało strachem niczym błyskawica.
Odtoczyła się w bok od małej wydmy i dobyła broni. Obok samochodu stało dwóch Meksykanów ubranych w dżinsowe kurtki. Jeden miał szpakowate włosy i trzymał w dłoni pistolet. Był to prawdopodobnie belgijski FN kaliber 5,7 mm; w Meksyku nazywano go mata policia, zabójca gliniarzy, gdyż wystrzelony z niego pocisk przebijał policyjne kamizelki. Drugi trzymał w dłoniach długi, wąski zakrzywiony nóż. Uśmiechnął się, błyskając złotym zębem.
Pierwszy krzyknął po hiszpańsku, żeby się nie ruszała.
Susan dyszała.
Austin leżał na ziemi z raną w piersi. Kamizelka rzeczywiście nie zatrzymała pocisku. Wciąż oddychał, trzymając się rękami za klatkę piersiową i cicho jęcząc.
Mężczyzna z nożem ruszył w stronę Susan. Spojrzała na niego, na jego towarzysza z pistoletem i wypaliła. Trafiła go w ramię. Nadjeżdżająca z rykiem ciężarówka zbliżyła się na kilkaset metrów.
Susan stanęła na nogi, a napastnik z nożem skoczył w stronę leżącego na ziemi pistoletu swojego kolegi. Wymierzyła do niego, lecz w tej samej chwili z ciężarówki zaczęto do niej strzelać. Pociski uderzyły w ziemię niedaleko jej stóp.
Rzuciła się do ucieczki, zmierzając w stronę rowu. Biegła pochylona, nie odwracając się. Szum oddechu dudnił jej w uszach, krew intensywnie pulsowała. Jej stopy rytmicznie uderzały o ziemię. Zamierzała oddalić się na pewną odległość i włączyć radiotelefon.
Ale na razie nie śmiała się zatrzymać.
Usłyszała głośny wrzask i mimo woli stanęła. Nożownik trzymał w dłoniach odciętą głowę Richarda i pokazywał ją tym, którzy siedzieli w ciężarówce. Tamci ryknęli, a Susan odwróciła się i przypadła do ziemi w rowie. Słyszała, jak dwaj napastnicy wsiadają do ciężarówki.
Leżała na ziemi, przyciskając do piersi rozgrzany pistolet. Siłą woli zapanowała nad oddechem i w jej głowie zabrzmiały słowa ojca: „Zginiesz gdzieś tam jak pies i nikt cię nawet nie wspomni”.
Jednak następny dźwięk, który usłyszała, przyniósł nadzieję. Warkot silnika ciężarówki zamiast się nasilić, cichł. A więc nie ruszyli za nią w pościg? Cud. Może zabrakło im czasu. Wzięła do ręki radiotelefon, jeszcze raz nadstawiła uszu i włączyła mikrofon.
– Struś, tu Kojot pięć, odbiór.
– Susan, co się tam dzieje, do diabła? Nie odzywacie się.
– Richard nie żyje – wyszeptała.
– Nie słyszę cię.
– Powiedziałam, że Richard zginął! – Nacisnęła klawisz na nadajniku GPS, który miała na ręku. – Przyjedźcie tu wszyscy!
Łamiącym się głosem podała współrzędne GPS, a potem wyłączyła radio i ponownie wsłuchała się w niknący w szumie wiatru odgłos ciężarówki.
Nogales, Meksyk
W pobliżu granicy z Arizoną
Dante Corrales nie cierpiał opuszczać Juárez głównie dlatego, że tęsknił za swoją Marią. W jego pamięci ciągle wracało wspomnienie ostatniego weekendu. Maria uniosła nogi wysoko i wyprostowała palce o umalowanych paznokciach, mruczała, wbijała mu pazurki w plecy; słyszał jej głos i widział wyraz jej twarzy. Kochali się jak wygłodniałe, dzikie bestie. Corralesowi aż zakręciło się w głowie, gdy przypomniał sobie te chwile, stojąc w spalonym gasolinera należącym do firmy Pemex. Mężczyźni wyładowywali skrzynie bananów, wyjmowali z nich kostki kokainy i przekładali do plecaków. Corrales i pięciu innych sicarios nadzorowali dwudziestu dwóch gońców. Ich szajka znana była jako Los Caballeros, czyli dżentelmeni. Nazywano ich tak dlatego, że elegancko się ubierali i wysławiali nawet wtedy, gdy odcinali ludziom głowy i wysyłali je wrogom jako wiadomości. Byli inteligentniejsi, śmielsi i znacznie bardziej niebezpieczni i przebiegli niż inne gangi zbrojne związane z meksykańskimi kartelami narkotykowymi. Corrales mawiał, że oni tylko szlifują swoje machismo.
Część transportu trafiła do Teksasu przez hrabstwo Brewster;
Corrales odebrał telefon i od swojego zastępcy dowiedział się, że mieli kłopoty. Jego grupa wpadła na patrol graniczny. Jeden z wynajętych przez Juana ludzi odciął głowę funkcjonariuszowi.
Co to, kurwa, miało znaczyć?
Z ust Corralesa popłynął strumień przekleństw, nim wreszcie się uspokoił i przypomniał Juanowi, że ten miał nie wynajmować nikogo z zewnątrz. Juan odpowiedział, że nie było wyboru, bo dwóch jego ludzi nie przyszło; pewnie się upili albo naćpali.
„Następny pogrzeb, na którym się znajdziesz, będzie twoim pogrzebem”. Corrales pstryknięciem wyłączył komórkę, zaklął i poprawiwszy kołnierz skórzanego płaszcza, strząsnął parę kłaczków, które przyczepiły się do spodni od Armaniego.
Nie powinien się tak denerwować, w końcu życie jest piękne. Miał dwadzieścia cztery lata, zajmował ważne stanowisko w czołowym kartelu narkotykowym i zdążył już zarobić czternaście milionów pesos, czyli ponad milion dolarów. Imponujące osiągnięcie jak na chłopaka, który dorastał w nędzy w Juárez i został wychowany przez sprzątaczkę i robotnika zatrudnionych w tanim motelu.
Spalona stacja benzynowa i zalegający w niej swąd sprawiły, że Corrales zapragnął jak najprędzej stamtąd odejść. Przywiodły mu one na myśl wspomnienie innej nocy, najgorszej w jego życiu.
Był jeszcze dzieckiem, miał siedemnaście lat, gdy przystąpił do gangu o nazwie Juárez 8. Wraz z kolegami ze szkoły stawiał czoło sicarios kartelu Juárez. Grożono im i siłą rekrutowano ich kolegów. Wielu kolegów Corralesa zginęło z powodu uwikłania w działalność kartelu, on i jego kumple postanowili położyć temu kres.
Pewnego popołudnia dwóch chłopaków dopadło go za śmietnikiem i ostrzegło, że jeśli nie odejdzie ze swojego gangu i nie wstąpi do Los Caballeros, jego rodzice zginą. Powiedzieli to bardzo dobitnie.
Corrales wciąż pamiętał oczy tego gnoja gorejące w półmroku niczym rozpalone węgle. I zapamiętał słowa, które wciąż rozbrzmiewały jak echo w jego głowie: „Zabijemy twoich starych”.
Nic dziwnego, że kazał im zjeżdżać. Dwie doby później, powróciwszy z nocnej popijawy, zastał motel stojący w płomieniach. Ciała rodziców znaleziono w gruzach. Oboje zostali skrępowani taśmą i pozostawieni na pastwę ognia.
W Corralesa wstąpiło szaleństwo, wykradł koledze pistolet i pędził samochodem przez miasto, poszukując łotrów, którzy zrujnowali mu życie. Rozwalił auto o płot, zostawił je i wpadł do małego baru. W łazience urwał mu się film. Zabrała go policja i odstawiła do krewnych.
Mieszkał z chrzestną i pracował jako stróż, jednocześnie chodząc do szkoły. Wtedy uznał, że nie może dłużej harować tak jak jego rodzice. Po prostu miał dość.
Nie było innego wyboru. Wstąpi do gangu, który zabił jego rodziców. Decyzja nie przyszła łatwo ani szybko, lecz praca dla Los Caballeros stanowiła jedyną przepustkę do ucieczki ze slumsów. A ponieważ był bystrzejszy od przeciętnego zabijaki i być może bardziej mściwy, błyskawicznie piął się po szczeblach kariery i nauczył się o interesie więcej, niż przypuszczali jego szefowie. Wcześnie odkrył, że wiedza daje władzę, uczył się więc wszystkiego o działalności kartelu i o jego wrogach.
Los zrządził, że dwóch chłopaków, którzy zamordowali jego rodziców, zginęło kilka tygodni przed tym, jak wstąpił w szeregi kartelu. Zabili ich ludzie z konkurencyjnego kartelu za ich bezczelne i głupie wybryki. Inni Caballeros ucieszyli się z tego.
Corrales zadrżał i spojrzał na grupę gońców ubranych w ciemne bluzy z kapturami i dżinsy, z wypchanymi plecakami na grzbietach. Odprowadził ich do rogu hali i podniósł dużą pilśniową płytę z podłogi. Pod nią znajdowało się wejście do wąskiego pionowego tunelu, w którym stała aluminiowa drabina. Z otworu wionęło zimne zatęchłe powietrze.
– Kiedy znajdziecie się w tamtym domu – zaczął Corrales – nie ruszajcie się, dopóki nie zobaczycie samochodów. Wychodźcie po trzech, nie więcej. Reszta zostaje w sypialni. W razie kłopotów wracajcie tunelem. Jasne?
Gońcy potwierdzili.
Schodzili pojedynczo, niektórzy z latarkami. Był to jeden z mniejszych, lecz dłuższych tuneli należących do kartelu. Miał prawie sto metrów długości, metr szerokości i niespełna dwa metry wysokości; strop wzmocniony był grubymi belkami. Mnóstwo murarzy i inżynierów budownictwa w Meksyku pozostawało bez pracy, toteż znalezienie załóg do budowy tuneli było śmiesznie proste. Wiele załóg czekało w pogotowiu na rozpoczęcie nowego projektu.
Ludzie Corralesa szli zgarbieni, trzymając się razem. Tunel przebiegał pod punktem kontroli granicznej w Nogales w Arizonie i zawsze istniało niebezpieczeństwo, że większy pojazd, taki jak autobus, spowoduje jego zawalenie. Coś takiego już się kiedyś zdarzyło. Corrales dowiedział się, że kartele drążyły tunele w Nogales od ponad dwudziestu lat, władze wykryły ich już setki. Mimo to kopanie tuneli trwało, a Nogales stało się światową stolicą podziemnych tuneli służących do przemytu narkotyków. Jednakże ostatnimi czasy kartel Juárez rozszerzył swoją działalność na tym polu i obecnie kontrolował prawie wszystkie podziemne przejścia na terytorium Stanów Zjednoczonych. Dobrze opłacano tych, którzy pilnowali tuneli i nie dopuszczali do nich członków innych karteli. Kopano coraz głębsze szyby wejściowe, dlatego tunele stawały się trudniejsze do wykrycia za pomocą radarów gruntowych. Częstokroć także obsługa radarów brała tunele za kanały ściekowe, których wiele biegło między meksykańską i amerykańską częścią Nogales.
Od wejścia hali dobiegły jakieś krzyki i Corrales sięgnął do pistoletu mata policia, który tkwił w kaburze pod pachą. Dobywszy broni, zbliżył się do drzwi. Dwóch jego ludzi, Pablo i Raúl, wciągało jakiegoś mężczyznę krwawiącego z nosa i ust. Ranny wyrywał się i pluł krwią; krwawa ślina spadła o centymetry od mokasynów marki Berluti, które nosił Corrales. Ten zaś był pewien, że bałwan nie ma pojęcia, ile takie buty kosztują.
– Co to za jeden? – spytał, marszcząc brwi.
– Chyba nakryliśmy szpiega – odparł wyższy z żołnierzy
Corralesa, Raúl. – To pewnie jeden z ludzi Zúñigi.
Corrales westchnął głęboko, przesunął palcami po długich ciemnych włosach, a potem nagle przystawił pistolet do czoła mężczyzny.
– Szpiegowałeś nas? Pracujesz dla Zúñigi?
Nieznajomy oblizał skrwawione wargi. Corrales przycisnął pistolet mocniej i krzyknął, domagając się odpowiedzi na pytanie.
– Pierdol się – wykrztusił mężczyzna.
Corrales zbliżył się do niego. Jego głos brzmiał tak, jakby dobiegał z grobu.
– Pracujesz dla Sinaloa? Jeśli powiesz prawdę, puszczę cię żywego.
W oczach intruza pojawiła się niepewność; uniósł nieco głowę.
– Tak, robię dla Zúñigi.
– Jesteś sam?
– Nie, kumpel został w hotelu.
– Na rogu?
– Tak.
– Dzięki.
Corrales nagle, bez chwili zawahania, wpakował mu kulkę w głowę. Uczynił to tak szybko i bez wysiłku, że dwaj jego ludzie otworzyli usta i wzdrygnęli się. Mężczyzna osunął się do przodu, pozwolili mu upaść na ziemię.
– Zapakujcie tego skurwiela – warknął Corrales. – Zostawimy śmiecia na progu domu naszego przyjaciela. Niech dwóch ludzi pójdzie do hotelu i weźmie żywcem tego drugiego gnojka.
Pablo gapił się na zabitego i kręcił głową.
– Myślałem, że go puścisz.
Corrales parsknął, a potem spojrzał w dół na swoje zakrwawione buty. Zakląwszy, sięgnął po komórkę, by zadzwonić do swojego człowieka w domu po drugiej stronie granicy.
Park Narodowy Sequoia, stan Kalifornia
Cztery dni później
Ciężarówka oznaczona znakiem wypożyczalni zatrzymała się przed wielkim namiotem. Agent specjalny Michael Ansara obserwował, jak z kabiny wysiada dwóch mężczyzn. Z namiotu także wyszło dwóch. Najwyższy z całej czwórki otworzył i podniósł tylną klapę samochodu. Utworzyli szereg, biegnąc w stronę wejścia namiotu, i zaczęli sobie podawać skrzynie. Miejsce to służyło jako ośrodek dystrybucji narkotyków dla grup działających dalej na północ. Działalność meksykańskich karteli narkotykowych szmuglujących kokainę przez granicę Stanów Zjednoczonych pod względem śmiałości nie mogła się równać z operacjami, które od tygodnia badał Ansara.
Kartele założyły rozległe uprawy marihuany na wzgórzach i pustkowiach Parku Narodowego Sequoia. Przebiegało tamtędy wiele szlaków turystycznych, lecz duże połacie ziemi pozostawały niedostępne dla turystów. Patrole piesze zapuszczały się tam rzadko, toteż kartele miały do swej dyspozycji ogromny obszar dobrze chroniony przed obserwacją z powietrza. Bezczelnie rozwijały więc produkcję narkotyku i szybko rozprowadzały go wśród odbiorców, zarobione pieniądze przerzucając do Meksyku. Ansara co rusz kiwał z niedowierzaniem głową, zapoznając się z tymi faktami. Kartele prowadziły swoją działalność od lat.
Czy można to było nazwać śmiałością? Jak najbardziej, Ansara nie miał co do tego wątpliwości. Zobaczył na własne oczy podjęte przez przestępców zabezpieczenia, kolejne linie obrony biegnące równolegle do głównych szlaków. Wędrowiec, który zszedł ze ścieżki i zapuścił się wystarczająco daleko, mógł się natknąć na rozmaite pułapki: wykopane doły różnej wielkości, niektóre głębokie na dwa metry i zamaskowane gałęziami, liśćmi i igliwiem. Na ich dnie tkwiły drewniane konstrukcje najeżone gwoździami. Pułapki umieszczono tam po to, by każdy ciekawski, który w nie wpadnie, zranił się i zawrócił w poszukiwaniu pomocy medycznej. Ansara odkrył również rozciągnięte nad ziemią druty. Pieszy, który potknął się o taki drut, przewracał się na umieszczone w podłożu liczne gwoździe. Owe pułapki były dość prymitywne, stanowiły jedynie część bardziej wyrafinowanego systemu, który znajdował się za nimi.
Ansara musiał się sporo wspinać, by dotrzeć do punktu obserwacyjnego, w którym obecnie się znajdował. Szedł z lekkim plecakiem, wdrapywał się na wzniesienia pod kątem ponad osiemnastu stopni i kluczył pomiędzy skalistymi zboczami; potknął się z dziesięć razy, szukając wystarczająco szerokiej ścieżki w sposób, który pozwalał mu pozostać niezauważonym. Luźne kamienie, zwisające nisko konary i stromizny – zmaganie z wszystkimi tymi przeciwnościami przyprawiło go o zadyszkę.
Około godziny marszu na północ od namiotu, który obserwował, a dwie godziny od najbliższej drogi znajdowało się coś, co Ansara nazwał ogrodem. W cieniu wysokopiennych sosen cukrowych rosło sobie w najlepsze ponad pięćdziesiąt tysięcy krzewów konopi indyjskich w równych, rozmieszczonych co dwa metry rzędach; niektóre osiągnęły półtora metra wysokości. Zbocza wzgórz pokrywała żyzna gleba. Było tam także wiele krzaków i strumieni, z których wodę robotnicy karteli wykorzystywali do nawadniania upraw. W grzbietach wzgórz zakopano rury, zbudowano tamy na strumieniach; skomplikowany system zaopatrzony w węże działające dzięki sile ciążenia nie pozwalał na to, by krzewy były zbyt obficie podlewane. Była to profesjonalna uprawa, nie szczędzono na nią środków.
Wzdłuż obrzeży coraz bardziej rozszerzającego się terenu upraw stały skupiska małych namiotów, w których mieszkali rolnicy i ochroniarze; większość zapasów żywności składowano w dużych workach, które zawieszono na konarach drzew, by chronić je przed żerującymi w okolicy czarnymi niedźwiedziami. Przez dwadzieścia cztery godziny na dobę, siedem dni w tygodniu pól strzegło zawsze trzydziestu uzbrojonych mężczyzn. Zapasy dostarczali ludzie, którzy prawdopodobnie nie wiedzieli o przestępczej działalności; informowano ich tylko, że potrzebna jest żywność, woda, odzież, nawóz oraz inne niezbędne rzeczy. Zebrane rośliny rolnicy pod pieczą ochroniarzy szmuglowali poza teren pod osłoną nocy. Ci, którzy pracowali za dnia, jeździli po wzgórzach drogimi rowerami górskimi; przemieszczali się w niebezpiecznych dolinach szybko i po cichu. Ansara domyślał się, że wielu robotników wywodziło się spośród krewnych i przyjaciół członków kartelu, można im było ufać. Wszystkie główne wjazdy i wyjazdy z parku pilnowane były przez strażników; Ansara odkrył, że przynajmniej jeden z nich został przekupiony po to, by wpuszczał pojazdy między północą a piątą rano, mniej więcej co dziesięć dni.
Uprawa marihuany nie była obca Ansarze. Wychował się we wschodniej części Los Angeles, w osiedlu domków Boyle Heights. Po drugiej stronie osiedla mieszkał starszy brat matki Alejandro De La Cruz. W tygodniu wujek pracował jako „ogrodnik gwiazd” w dzielnicy bogaczy Bel Air. Nocami i w weekendy De La Cruz sprzedawał trawkę tym samym zamożnym klientom. Ansara był jego zaufanym pomocnikiem.
Znał i potrafił wymówić nazwę delta-9-tetrahydrocannabinolu, aktywnego chemicznie składnika trawki sprawiającego, że palacz doznawał haju. Całymi godzinami skrobał i przygotowywał styropianowe doniczki. Najpierw trzeba było wybić otwór w denku, nałożyć ziemi, a następnie wsadzić czubkiem do góry ciemnobrązowe nasionko z marmurkowym wzorkiem. Umieszczał trzydzieści lub czterdzieści doniczek na płaskim naczyniu podobnym do brytfanny, na której matka piekła ciastka, a potem włączał umieszczone pod długimi ławami spirale grzewcze.
Nauczył się przesadzać kiełkujące sadzonki, tak by na korzeniu zostało dużo ziemi, i dowiedział się, jak ważne jest to, by ruchomy wiatrak pracował przez całą dobę. Przeglądał gazety, a zwłaszcza wkładki i ulotki, w poszukiwaniu okazyjnych ofert sprzedaży sześćsetwatowych świetlówek sodowych.
W uprawie konopi bardzo ważną rolę odgrywa noc, czas ciemności. Obsługa całodobowych włączników czasowych stanowiła niemałe wyzwanie. Świetlówki sodowe łatwo zużywały zwyczajne włączniki, więc wujek wyjaśnił mu, że konieczne jest używanie drogich włączników wysokiej mocy, tak zwanych przekaźników.
Potrzeba doglądania roślin przez określony czas za dnia i w nocy stwarzała dwa problemy związane z kwestią bezpieczeństwa. Zasłanianie okien w celu uzyskania całkowitego zaciemnienia wzbudzało podejrzliwość na ulicy. Policjanci wiedzieli, że trzeba na to zwracać uwagę. Ustawiczne wysokie zużycie prądu mogło zaalarmować pracowników firmy energetycznej, którzy zawiadomiliby policjantów. Poza tym uprawa konopi skutkowała zwiększoną wilgotnością powietrza. Otwieranie okien w dziwnych godzinach, niezależnie od opadów i temperatury panującej na zewnątrz, stanowiło poważne ryzyko.
Jeszcze przed ukończeniem dwunastego roku życia Ansara umiał wymienić w kolejności malejącej dwanaście najmocniejszych pod względem zawartości THC gatunków trawki, od Białej Wdowy do Lowrydera. Przez cały ten czas ani razu nie zapalił trawki, podobnie jak jego wujek, który mawiał, że są biznesmenami dostarczającymi na rynek ważny produkt. Jeśli sprzedajesz ciastka, powiadał, to nie możesz się nimi obżerać.
Całą zabawę diabli wzięli, kiedy matka zwęszyła, dlaczego syn spędza tyle czasu u wujka Alejandra. Przez kilka miesięcy nie odzywała się do brata.
Ansara wstąpił do FBI i zdążył już przyskrzynić paru typków, którzy uprawiali marihuanę. Można to nazwać prawdziwą ironią losu. Teraz miał przed oczami żywy przykład owej ironii. Osiem milionów hektarów lasów federalnych Kalifornii powierzono pieczy garstki agentów tropiących handlarzy narkotyków i niestety Ansara nie był jednym z nich. Znalazł się tam, ponieważ tropił pewnego handlarza, niejakiego Pabla Gutierreza, który zabił agenta FBI w Calexico; zdaniem Ansary utrzymywał on bezpośrednie związki z kartelem Juárez. W trakcie tropienia owego człowieka odkrył całą chmarę upraw w Kalifornii, lecz wraz z kolegami wahał się, czy zrobić na nie nalot; liczył na to, że pozwolą mu zebrać więcej informacji o kartelach. Było jasne dla wszystkich, że zgarnąć trzeba szefów i ich zastępców. Jeśli uderzą przedwcześnie, tamci po prostu przeniosą uprawy parę kilometrów dalej.
Granica amerykańsko-meksykańska była coraz pilniej strzeżona, tymczasem kartele rozszerzały swoją działalność w Stanach Zjednoczonych. Od agenta specjalnego Federalnego Zarządu Ziemi Ansara dowiedział się, że przed ośmioma miesiącami strażnicy parku w ciągu jednego tygodnia skonfiskowali jedenaście ton marihuany. Agent snuł spekulacje, ile ton nie zostało skonfiskowanych, ile wywożono z pól i sprzedawano na rynku… Meksykańscy baronowie narkotykowi prowadzili swój proceder na amerykańskiej ziemi i było zbyt mało stróżów prawa, by ich powstrzymać. No i masz, jak mawiali żołnierze w Wietnamie…
Ansara opuścił lornetkę i głębiej zaszył się w krzakach. Zdawało mu się, że jeden z mężczyzn rozładowujących ciężarówkę spojrzał uważnie w jego kierunku. Puls Ansary gwałtownie przyśpieszył. Odczekał chwilę, a potem uniósł lornetkę. Mężczyźni powrócili do pracy i odłożyli parę skrzynek, z których zdjęli wieka. Ansara powiększył zbliżenie i zobaczył paczki ze szczoteczkami do zębów, mydłem, jednorazowymi maszynkami do golenia, buteleczkami aspiryny i syropem na kaszel. W większych skrzyniach znajdowały się pojemniki z propanem i paczki z tortillą, a także pomidorami i flaczkami.
W koronach drzew przeleciał ptak. Ansara drgnął i wstrzymał oddech. Zniżywszy ponownie lornetkę, potarł zmęczone oczy. W jego głowie odezwał się głos Lisy: „Owszem, wiedziałam, w co się pakuję, ale te rozłąki trwają zbyt długo. Myślałam, że dam radę, że to jest właśnie to, czego pragnęłam. Ale nie było”.
I w taki oto sposób jeszcze jedna długonoga blondynka z niskim głosem i miękkimi dłońmi wymknęła się z ramion Ansary. Tylko że ta była inna. Przysięgała, że wytrzyma mimo jego nieobecności, i przez pierwszy rok dzielnie stawiała czoło wyzwaniu. Pisała i pracowała jako wykładowca nauk politycznych na Uniwersytecie Stanu Arizona i powiedziała Ansarze, że tak jest lepiej, że potrzebuje czasu dla siebie. Tego wieczoru, kiedy świętowali pierwszą rocznicę swojego bycia razem, sprawiała wrażenie całkowicie w nim zakochanej. W czasie przyjęcia porównała go z aktorami takimi jak Jimmy Smits i Benjamin Bratt, a na swoim profilu na Facebooku napisała, że jest „wysokim, szczupłym, gładko ogolonym mężczyzną latynoskiego pochodzenia z promiennym uśmiechem i jasnymi oczyma o spokojnym spojrzeniu”. Uznał, że to fajna charakterystyka. On nie potrafił posługiwać się tak zręcznie słowami. Wszelako rozłąka nie zmiękczyła serc, kiedy człowiek dobiega trzydziestki, sprawy mają się inaczej. On to zrozumiał, pozwolił jej odejść. Jednakże przez ostatni miesiąc nie mógł przestać o niej myśleć. Pamiętał ich pierwszą randkę. Zabrał ją do małej meksykańskiej rodzinnej restauracyjki w Wickenburgu w Arizonie, opowiedział o studiach i służbie w siłach specjalnych w Afganistanie. I jeszcze o tym, że odszedł z wojska i został zwerbowany przez FBI.
– Wolno ci opowiadać mi o tym wszystkim? – zapytała.
– Nie mam pojęcia. A czy słuchanie o takich rzeczach cię podnieca?
Przewróciła oczami i parsknęła śmiechem.
Rozmowa zeszła na poważniejsze tory, gdy zaczęli mówić o wojnie, o poległych towarzyszach broni Ansary, o tym, że zbyt wielu musiał pożegnać. Po deserze oznajmiła, że musi iść do domu; wynikało z tego, że nie jest nim zainteresowana i że powinien podziękować swojej siostrze za to, że ich umówiła.
Naturalnie zaczął ją tropić, jak przystało na komandosa i agenta FBI, i w końcu zjednał ją sobie za pomocą kwiatów, kiepskich wierszyków zapisywanych na kartkach i kolacji w lokalach. Wszystko poszło w diabły za sprawą jego profesji, a on zaczynał mieć tego dość. Mógł sobie wyobrazić siebie w roli kogoś, kto pracuje od dziewiątej do piątej, ale myśl o tym, że siedzi w kojcu, a szef dyszy mu nad głową, przyprawiała go o mdłości.
Lepiej włóczyć się po górach z lornetką w dłoni i śledzić typy spod ciemnej gwiazdy. Znów czuł się jak mały chłopiec. Robotnicy zakończyli rozładowywanie, wsiedli do ciężarówki i odjechali. Ansara odprowadził ich wzrokiem. Z namiotu wyszło kilku innych i zaczęło ładować do plecaków jakieś rzeczy wyjęte ze skrzynek. Uwinęli się w dziesięć minut i ruszyli w kierunku ogrodu.
Ansara poczekał, aż znikną, a potem odwrócił się, by odejść.
Gdyby przypadkowo nie zerknął w dół, byłby trupem.
Tuż obok, po jego prawej stronie, tkwiło małe urządzenie ze sterczącym stożkiem. Ansara momentalnie rozpoznał laserowy czujnik; drugi element systemu znajdował się po przeciwnej stronie polany. Gdyby zakłócił promień, uruchomiłby się cichy alarm. Ansara uniósł lornetkę i wypatrzył jeszcze kilka czujników przymocowanych do dolnych części pni drzew. Trzeba było wiedzieć, czego się szuka, by je zauważyć, a Meksykanie okleili boki czujników liśćmi i gałązkami, by lepiej je zamaskować. Na terenie całego ogrodu rozmieszczone były zwykłe druty zasadzki oraz małe miny, lecz tej części parku Ansara nie znał i nie dostrzegł urządzeń. Następnym razem będzie musiał zachować większą ostrożność.
Od stóp wzgórza dobiegły okrzyki po hiszpańsku. Na górze. Od wschodu. Czyżby go wypatrzyli?
Jasny gwint. Może przeciął nogą któryś z laserowych promieni. Rzucił się do biegu, z namiotu wysypali się mężczyźni.
Miran Szah
Północny Wazyrystan
W pobliżu granicy z Afganistanem
Moore i jego miejscowy informator Israr Rana przejechali samochodem około dwustu dziewięćdziesięciu kilometrów na południowy wschód i znaleźli się w północnym Wazyrystanie, jednej z siedmiu prowincji plemiennych, nad którymi rząd centralny Pakistanu sprawował jedynie formalną kontrolę. Owe niedostępne terytoria od wieków zamieszkiwały głównie plemiona pasztuńskie. W dziewiętnastym wieku ziemie te zaanektowali Brytyjczycy. Ich władze, zwane w tej części świata radż, wprowadziły specjalne przepisy o wykroczeniach na terenach granicznych. Zyskały one sobie nazwę czarnego prawa, jako że oddawały całkowitą i pozbawioną kontroli władzę miejscowym przywódcom plemiennym, jeśli tylko spełniali oni polecenia Brytyjczyków. Taka władza utrzymała się aż do utworzenia Islamskiej Republiki Pakistanu w 1956 roku. W latach osiemdziesiątych dwudziestego wieku region stał się ostoją mudżahedinów walczących w Afganistanie z najazdem sowieckim. Po jedenastym września dwa tysiące pierwszego roku północny i południowy Wazyrystan stały się terenami szkoleniowymi i matecznikami terrorystów, gdy na ich tereny wkroczyli talibowie i Al-Kaida. Rdzenni mieszkańcy w istocie powitali ich z otwartymi ramionami, gdyż talibowie odwoływali się do wartości i zwyczajów plemiennych, przypominali o zaciekłej obronie niezależności i nieufności wobec rządu.
Wszystko to świadczyło o tym, że Moore wybiera się na bardzo niebezpieczne i zapalne tereny, lecz Rana oznajmił mu, że warto podjąć ryzyko. Zmierzali na spotkanie z pewnym mężczyzną, który zdaniem Rany może rozpoznać taliba uwidocznionego na posiadanych przez Moore’a zdjęciach. Człowiek ów mieszkał w wiosce Miran Szah, która w czasach sowieckiej napaści stała się dużym obozem uchodźców z Afganistanu zbiegłych przez granicę z Chost, najbliższej wioski leżącej w niedostępnym regionie tego kraju. Wiele dróg prowadzących do Miran Szah było często nieprzejezdnych w miesiącach zimowych, a elektryczność mieszkańcom dostarczało parę generatorów spalinowych. Powiedzieć, że wjeżdżając do Miran Szah, wkraczało się do średniowiecza, to mało. Moore widział jednak anachroniczne oznaki zachodnich wpływów w postaci postrzępionych reklam 7Up i Coca-Coli rozpiętych między dwoma budynkami z cegły wypalonej z błota. Na uliczkach stały szeregi zakurzonych samochodów, dzieci goniły się po usłanych śmieciami alejkach. Mężczyzna w zatłuszczonym chałacie prowadzący na postronku małego osiołka przeszedł obok wraz z gromadą innych, ubranych w długie bawełniane koszule wypuszczone na spodnie i przepasane szarfami. Kilku z nich, uzbrojonych w kałasznikowy, oderwało się od reszty i podeszło do zbombardowanego budynku na placu targowym; grupa mężczyzn i kobiet przeszukiwała gruzowisko. Gdzieś nieopodal pieczono kozę na rożnie; Moore dobrze znał ten zapach.
– Jeszcze jeden zamach samobójczy – powiedział Rana, który siedział za kierownicą. – Chcieli zabić tutejszego wodza, ale im się nie udało.
– Ale z budynkiem poszło im lepiej – zauważył Moore.
Przy końcu drogi podeszło do nich dwóch mężczyzn z karabinami w dłoniach; byli to pakistańscy żołnierze pilnujący Miran Szah. Wiosce zapewniono dodatkową ochronę ze względu na coraz częstsze ataki związanych z talibami bojowników, którzy mieli swoje obozowiska na okolicznych wzgórzach. Sprawca ataku bez wątpienia przyszedł właśnie stamtąd. Rząd podjął działania mające powstrzymać „talibanizację” terytoriów plemiennych, przysyłając ludzi i sprzęt, lecz przynosiły one ograniczony skutek. Moore dobrze poznał ten region; wspierani przez talibów baronowie narkotykowi z łatwością przekupywali żołnierzy. Gdyby Chodaj przeżył, podałby nazwiska skorumpowanych wojskowych.
Rana wyjaśnił żołnierzom stojącym na posterunku, że jedzie z towarzyszem na spotkanie z Nek Wazirem, przewodniczącym szury, czyli zgromadzenia wykonawczego północnego Wazyrystanu; był on znany ze zdecydowanego występowania przeciwko tutejszym watażkom talibskim. Wartownik naradził się z kolegą, coś sprawdził, a następnie poprosił przybyszów o dokumenty. Naturalnie Moore bardzo zręcznie podrobił papiery, w których figurował jako wytwórca broni z Darra Adam Chel, małego miasteczka, którego mieszkańcy całkowicie poświęcili się produkcji broni i amunicji. Cudzoziemcom zabraniano wjazdu do Darry, lecz kupcy stale przejeżdżali z dostawami przez tereny plemienne. Wartownik łatwo zaakceptował dokumenty Moore’a, ale po zajrzeniu do wnętrza samochodu uniósł rękę.
– A gdzie towar?
– Nie przyjechałem tu w interesach – odparł z uśmiechem Moore.
Wartownik wzruszył ramionami i machnął ręką.
– Skąd znasz Wazira? – spytał Moore Ranę.
– Mój dziadek walczył razem z nim z Sowietami. Obaj tu przyjechali. Znam go całe życie.
– Byli mudżahedinami.
– Tak, byli dzielnymi bojownikami o wolność.
– Doskonale.
– Kiedy mnie werbowałeś, powiedziałem ci, że mam bardzo dobre kontakty – oznajmił Rana, mrugając porozumiewawczo.
– To długa podróż, a jak ci wspomniałem, szefowie dają mi tylko dwa dni.
– Jeśli ktoś wie, kim są ci, których szukasz, to właśnie Wazir. On zna najwięcej ważnych osób na tych terenach. Ma setki oczu, nawet w Islamabadzie. Jego siatka jest naprawdę wyjątkowa.
– A mieszka w takiej dziurze.
– Nie przez cały rok, ale owszem. Ta „dziura”, jak nazwałeś wioskę, stanowi rozległą kryjówkę i ogranicza władzom możliwość obserwacji.
Gruntowa droga leniwie skręciła w prawo. Samochód wspiął się na zbocze wzgórza i znalazł się przed dwoma średniej wielkości domami z cegły, za którymi stało rozbitych kilka namiotów. Na dachu większego budynku sterczały talerze anten satelitarnych, z namiotów dobiegało buczenie generatorów prądu. Dalej w głębi mieściły się zagrody dla kóz i krów, a po prawej stronie w dolinie widać było pola, na których miejscowi rolnicy uprawiali pszenicę, owies oraz perską odmianę koniczyny zwaną szaftal.
Na dachu pojawiło się dwóch wartowników i uniosło do ramienia kałasznikowy. Wazir stworzył sobie na wzgórzach dobrze chronioną kwaterę, pomyślał Moore.
Przy drzwiach czekał starszy mężczyzna z długą białą brodą opadającą falami na pierś. Był ubrany w jasnobrązową szatę, biały turban i takąż kamizelkę, a w prawej ręce trzymał butelkę z wodą. Z lewej niewiele pozostało; palców nie było, a po wierzchu dłoni przebiegały głębokie poszarpane blizny, które znikały pod rękawem. Moore przyjrzał mu się uważniej i zobaczył, że starzec ma urwaną część lewego ucha. Musiał znaleźć się tuż obok eksplodującego pocisku, prawdopodobnie moździerzowego. Miał szczęście, że w ogóle żyje.
Powitanie było krótkie. Aktualny pseudonim Moore’a, Chattak, był typowym pasztuńskim nazwiskiem, a dzięki ciemnym włosom i cerze odziedziczonych po włosko-hiszpańskich przodkach matki niemalże mógł uchodzić za Pakistańczyka. Niemalże.
Wazir zachichotał, słysząc nazwisko.
– To oczywiście nie pan – rzekł po angielsku z silnym obcym akcentem. – Jest pan Amerykaninem, i dobrze. Będę miał okazję poćwiczyć język.
– Ale to nie będzie konieczne – odparł po pasztuńsku Moore.
– Chcę się pobawić, proszę mi pozwolić.
Moore skinął głową, po czym się uśmiechnął. Starzec budził szacunek. Jego zmęczone niebieskie oczy z całą pewnością spoglądały kiedyś w głębokie otchłanie zła. Wazir wprowadził gości do domu.
Właśnie dobiegła końca muzułmańska modlitwa południowa zwana zuhr; Moore wiedział o tym i spodziewał się, że Wazir poda herbatę. Z wolna przeszli do obszernego, cienistego pomieszczenia służącego jako salon gościnny, w którym wokół misternie zdobionego perskiego dywanu leżały kolorowe poduszki. Trzy miejsca zostały przygotowane. Poduchy zwane toszak oraz cienka mata pośrodku dastarchan służyły do odprawiania ceremonii, którą było picie herbaty. W jednym z pomieszczeń w głębi gotowała się strawa i do salonu wpadała przyjemna woń cebuli i jeszcze czegoś.
Nadszedł jakiś chłopiec, którego przedstawiono jako prawnuczka Wazira. Miał siedem lub osiem lat i niósł specjalną misę oraz dzban o nazwie haftawa-wa-lagan. Starannie obmyli ręce. Chłopiec powrócił z herbatą; Moore pociągnął długi łyk i westchnął. Jej aromat niezmiennie kojarzył mu się z orzeszkami pistacjowymi.
– Jak minęła podróż? – spytał Wazir.
– Bez żadnych wypadków – odparł Moore.
– Bardzo dobrze.
– Macie zdjęcia?
Moore sięgnął do niewielkiej torby zawieszonej na ramieniu i wyciągnął tablet. Włączył go i podał Wazirowi.
Starzec zręcznie przewijał zrobione przez agentów wywiadu fotografie, jakby miał już do czynienia z takim urządzeniem. Moore zapytał go o to.
– Pokażę panu coś – odrzekł gospodarz i zawołał chłopca, który pomógł mu wstać.
Zaprowadził gości korytarzem do pomieszczenia na tyłach swojego gabinetu. Moore otworzył usta ze zdziwienia. Wazir miał tam całe szeregi serwerów, dwa telewizory z wielkimi ekranami oraz kilka pracujących jednocześnie laptopów. Jego elektroniczne stanowisko dowodzenia przypominało mostek nawigacyjny statku kosmicznego. Na ekranach migały strony serwisów informacyjnych i programów telewizyjnych, a także witryny stron ogłoszeniowych i serwisów społecznościowych. Ten staruszek bez dwóch zdań był połączony z internetowym światem.
Na stoliku leżało kilka tabletów, takich samych jak ten, którego używał Moore.
– Jak pan widzi – powiedział gospodarz, machając zdrową ręką – lubię swoje zabaweczki.
Moore ze zdziwieniem pokręcił głową.
– Jestem tu od dwóch, trzech lat. Jak to możliwe, że dotąd o panu nie słyszałem?
– To była moja decyzja.
– Dlaczego więc teraz pan ją zmienia?
Uśmiech starca znikł.
– Dopijmy herbatę. Potem zjemy lunch i porozmawiamy.
Powróciwszy do salonu, zajęli miejsca; chłopiec przyniósł gulasz, chutney, pikle i naan, czyli płaski chleb pieczony w glinianym piecu. Potrawy były pyszne i Moore poczuł, że napełnił żołądek.
Wazir przekłuł ciszę pytaniem:
– Co było najtrudniejszą rzeczą, jaką zrobił pan w życiu?
Moore zerknął na Ranę, który swoją postawą mówił: „To ważne”.
– Czy to ważne? – spytał z westchnieniem Moore, odwracając się do gospodarza.
– Nie.
– Więc czemu pan pyta?
– Ponieważ jestem stary, wkrótce umrę i uważam, że braterstwo ludzi tworzy się przez poświęcenie. Jestem kolekcjonerem koszmarów, tak to można nazwać. Wspominanie w chłodnym świetle dnia pozwala kwitnąć odwadze i prawdzie. A zatem, w imię braterstwa… Co było najtrudniejszą rzeczą, jaką zrobił pan w życiu?
– Zdaje mi się, że nigdy nie musiałem się zmierzyć z tym pytaniem.
– Boi się pan mi powiedzieć?
– Nie boję się, tylko…
– Nie chce się pan z nim zmierzyć. Ukrył je pan głęboko.
Moore westchnął; z trudem spoglądał w oczy Wazira.
– Wszyscy popełniliśmy wiele trudnych rzeczy.
– Chcę usłyszeć o tej najtrudniejszej. Mam powiedzieć pierwszy?
Moore skinął głową.
– Pragnąłem, żeby ojciec był ze mnie dumny. Chciałem być dobrym synem.
– Dlaczego było to trudne?
Wazir uniósł kikut ręki.
– Odniosłem ranę na początku wojny i kiedy wchodziłem do domu, w oczach mojego ojca gasła ojcowska duma. Jego syn był już tylko kaleką, nie wojownikiem. Już nigdy nie odnosił się do mnie tak samo. Sprawienie, aby był ze mnie dumny, stało się dla mnie najtrudniejsze.
– Jestem pewien, że się panu powiodło.
Starzec się uśmiechnął.
– Musiałby pan zapytać mojego ojca.
– On jeszcze żyje?
Wazir skinął głową.
– Mieszka godzinę jazdy samochodem stąd. Musi być najstarszym człowiekiem w wiosce.
– Jestem pewien, że teraz jest z pana dumny. Ja nie byłem szczególnie dobrym synem. A zanim się zorientowałem, jaki ze mnie dureń, było za późno. Mój ojciec zmarł na raka.
– Przykro mi to słyszeć. A zatem chodziło nam o to, by być dobrymi synami, tak?
– To nigdy nie jest takie proste.
Moore’a piekły oczy, wiedział, że starzec będzie naciskał dalej. I nie pomylił się.
– Najtrudniejsza rzecz?
Moore odwrócił wzrok.
– Przykro mi. Nie mogę teraz na to spojrzeć.
Starzec siedział w milczeniu i popijał herbatę. Cisza na powrót wypełniła pokój, a Moore zmusił swoje myśli, by wypłynęły na głębokie ciemne fale pustki. Uniósł głowę.
– Jeśli panu nie powiem, nie pomoże mi pan.
– Gdyby odpowiedział pan od razu, nie uwierzyłbym. Rozumiem, że wielki ból nie pozwala panu mówić. Znam ten ból. Pomogę panu, muszę pomóc.
– Podjąłem w życiu pewną decyzję i do dziś nie wiem, czy była słuszna. Ilekroć o niej pomyślę, zbiera mi się na wymioty.
Oczy Wazira się rozszerzyły.
– Niech więc pan to zostawi za sobą! Zjadł pan mój najlepszy gulasz!
Moore uśmiechnął się z żartu.
– Pomówmy o zdjęciu. Dowiem się, kim są ci dwaj, ale myślę, że są nieważni. Powstrzymać musi pan tych, dla których pracują.
– Zna pan nazwiska?
– Widział pan mój gabinet. Wiem o wiele więcej.
Gospodarz zaprowadził ich do swojego pokoju i pokazał
Moore’owi zdjęcia dwóch mężczyzn; oznajmił, że to mułłowie Abdul Samad i Omar Rahmani. Młodszy, Samad, był po czterdziestce, a Rahmani dobiegał sześćdziesiątki.
– Czy ci ludzie są talibskimi dowódcami? Trudno mi uwierzyć, że o nich nie słyszałem.
Wazir się uśmiechnął.
– Oni nie chcą być znani. Najłatwiej można to wyjaśnić w taki sposób, że wśród talibów istnieje wewnętrzny krąg. Są ludzie znani publicznie i grupa specjalna działająca potajemnie. Rahmani jest jej przywódcą, a Samad to jego pięść. To oni odpowiadają za śmierć pańskich przyjaciół i pułkownika, który chciał panu udzielić pomocy.
Moore spojrzał znacząco na Ranę, który zdradził starcowi więcej, niż powinien. Ten tylko wzruszył ramionami.
– Musiałem mu powiedzieć w czym rzecz. Inaczej by się nie zgodził.
Moore się skrzywił, po czym spojrzał na Wazira.
– Ten człowiek zaginął – oznajmił, podając gospodarzowi zdjęcie agenta Gallaghera. Mężczyzna miał długie, metalicznie siwe włosy i postrzępioną brodę. Rodzice Gallaghera wyemigrowali z Syrii i osiedlili się w Stanach; tam przyszedł na świat ich syn. Naprawdę nazywał się Baszir Wassuf, lecz zmienił nazwisko w wieku kilkunastu lat. Opowiadał Moore’owi o rozmaitych przejawach dyskryminacji, których doświadczył jako dziecko w północnej Kalifornii.
– Proszę mi zostawić kopię tego zdjęcia – rzekł Wazir.
– Dziękuję. Wie pan coś o tym drugim, przypominającym z urody Meksykanina?
– Rzeczywiście jest Meksykaninem. Oni kupują o wiele więcej opium niż dawniej. Nigdy nie byli dobrymi klientami, ale w ostatnich latach dziesięciokrotnie zwiększyli obroty i jak pan się przekonał, nasze wojsko pomaga im transportować towar, wysyłać go za granicę, do Meksyku i Stanów Zjednoczonych…
– Wie pan, gdzie ci ludzie przebywają? Teraz, w tej chwili.
– Tak myślę.
– Wazir, chcę panu podziękować za herbatę, za gulasz… Za wszystko. Jestem naprawdę wdzięczny.
– Wiem. Kiedy będzie pan gotów mówić, proszę mnie odwiedzić. Chcę usłyszeć pańską historię. Jestem starym człowiekiem i dobrym słuchaczem.
***
W trakcie podróży powrotnej Moore wiele myślał o „swojej historii” i ciemnych odmętach, w których kiedyś się zanurzył…
Liceum Fairview w Boulder w stanie Kolorado (gra tam drużyna Knights). Właśnie tam w pierwszej klasie Moore poznał niejakiego Waltera Schmidta. Chłopak był od wszystkich starszy o rok, ponieważ nie zdał do drugiej klasy, i napawało go to dumą. Przechwalał się tym, że chodzi na wagary, pyskuje nauczycielom i pali trawkę na szkolnym boisku. Wiele razy próbował wciągnąć w te zabawy Moore’a, a ten – choć pokusa była wielka i bardzo pragnął wyrwać się z burzy, która rozpętała się w związku z rozwodem rodziców – nie uległ. Jednak Moore także nie był orłem w nauce, ledwie przechodził z klasy do klasy i z zazdrością patrzył, jak Walter zdobywa sobie poklask w szkole i przyciąga do siebie dziewczyny, które szły z nim do łóżka. Na Moore’a spoglądał ze zdziwieniem, jakby chciał powiedzieć: ty też mógłbyś to wszystko mieć, brachu.
Pod koniec roku jego opór osłabł i postanowił wybrać się na prywatkę, którą organizował Schmidt. Zamierzał pierwszy raz spróbować trawki, bo miała tam być dziewczyna, która wpadła mu w oko; wiedział, że ona już pali. Mknął przez miasto motorem i jeszcze przyśpieszył na widok błyskających świateł radiowozów. Podjechawszy bliżej, zobaczył, że dwaj policjanci wywlekają Schmidta z domu niczym psa zarażonego wścieklizną. Chłopak szarpał kajdanki, klął, nawet splunął jednemu z nich w twarz.
Moore stał i z zapartym tchem patrzył, jak policja aresztuje pozostałych uczestników imprezy, włącznie z dziewczyną, która mu się podobała.
Pokręcił głową. Mało brakowało, a sam trafiłby do aresztu. Nie, to nie jest życie, w każdym razie nie dla niego. Nie zamierzał marnować go tak jak tamte palanty. Trzeba obrać nowy kierunek. Jego ojciec, który był jajogłowym i pracował w IBM-ie, ustawicznie czepiał się go, że nie ma celu w życiu ani przyszłości.
Tego wieczoru podjął decyzję. Nauczyciel wychowania fizycznego, pan Loengard, od dłuższego czasu usiłował go zainspirować i dać mu zachętę, i teraz Moore postanowił go posłuchać. Pan Loengard dostrzegł w nim coś, czego nie znalazł u niego nikt inny, uświadomił mu, że jego życie może coś znaczyć, że może dać światu coś wielkiego i cennego. Moore odpowiedział na wezwanie i stał się szczególnego rodzaju żołnierzem, komandosem z US Navy SEALs.
Ojciec powtarzał mu, że marynarka jest dla pijaków i kretynów. Postanowił dowieść staremu, że się myli. Trzymał się prostej, wąskiej ścieżki, skończył szkołę i pod koniec lata znalazł się w Great Lakes w stanie Illinois w ośrodku szkoleniowym marynarki wojennej; miał tam przejść ośmiotygodniowe szkolenie podstawowe. Musiał dwa razy przejść „kurs twardości”, czyli szkolenie marynarskie, szkolenie w zakresie użycia broni i ratowania uszkodzonej jednostki; musiał również zaliczyć pamiętną „jaskinię wytrzymałości”, w której trzeba było wyrecytować nazwisko w pełnym brzmieniu oraz numer ubezpieczenia społecznego, podczas gdy u stóp adepta dymiła tabliczka z gazem łzawiącym.
Po zaliczeniu szkolenia Moore naciągnął na głowę czapeczkę US Navy i został wysłany do Navy Law Enforcement Academy w San Antonio, gdzie miał ukończyć sześciotygodniowy kurs dla podoficerów żandarmerii wojskowej. Spodobało mu się to, gdyż mógł się bawić bronią. Instruktorzy zauważyli jego umiejętności snajperskie i po długotrwałych błaganiach wydali mu to tak bardzo pożądane uprawnienie. Jako absolwent otrzymał awans na marynarza kategorii E-3 i wysłano go do Coronado w Kalifornii, kwatery Fok.
Tam miał się dowiedzieć, co oznaczają krew, pot i łzy.
Casa de Rojas
Punta de Mita, Meksyk
W położonym nad oceanem ośrodku golfowym Four Seasons odgrodzonym od świata wysoką bramą zgromadziło się przeszło dwustu gości. Posiadłość mająca ponad sześć tysięcy metrów kwadratowych, z willą z czterema apartamentami i dwoma pokojami dziecinnymi, była najsławniejszą rezydencją w okolicy. Masywne, ręcznie rzeźbione drzwi frontowe, ozdobna murarka i marmury w holu bardziej kojarzyły się z europejską katedrą niż z prywatną siedzibą; wszystko to sprawiało, że Casa de Rojas sprawiała na przybyszu wrażenie zapierające dech w piersiach. Nic dziwnego, że dziewczyna Miguela Sonia Batista otworzyła usta ze zdziwienia na widok wielkich kamiennych kolumn podpierających łuki z pięknego granitu. Miguel prowadził ją w stronę ogromnego basenu i rozległego kamiennego patia.
– Każdy ukrywa jakąś tajemnicę – powiedziała, zatrzymując się i opierając o kolumnę; spojrzała w górę na szerokie świetliki w dachu. – Ale tutaj czuję się nieco przytłoczona…
Popatrzyła na kamienną posadzkę z misternymi wzorami, które światowej sławy architekci miesiącami projektowali i budowali przez lata. Miguel opowie jej o tym później, kiedy ją oprowadzi. Teraz musieli zająć miejsca, nim ojciec rozpocznie prezentację.
Nie umiał się jednak powstrzymać od tego, by skraść chwilę i spojrzeć na jej sięgające do ramion kędzierzawe włosy. Padający na nie blask późnopopołudniowego słońca nadawał im odcień czarnego wulkanicznego piasku. Miguel miał dwadzieścia dwa lata, jego żądze kipiały; stał i wyobrażał sobie, co będą robili później. Była szczupła jak każda modelka pracująca na wybiegu, lecz nadzwyczaj sprawna; przez miesiąc badał każde zagięcie jej młodego ciała i długo spoglądał w jej ciemnobrązowe oczy zabarwione kilkoma odcieniami złota. Przysunął się do niej i skradł szybkiego całusa. Zachichotała. Miguel chwycił ją za nadgarstek.
– Chodźmy. Ojciec mnie zabije, jeśli się spóźnimy.
Sonia omal się nie przewróciła, kiedy ruszali, gdyż nie patrzyła przed siebie, tylko zagapiła się na jedną z trzech ogromnych kuchni z barami na dwanaście osób i znajdującą się obok salą bankietową dla prawie stu gości. Lśniące marmurem ściany wznosiły się na sześć metrów. Miguel opowie później swojej dziewczynie o meblach, które ojciec sprowadził ze wszystkich zakątków świata; wiele z nich miało swoją historię. Wycieczka potrwa kilka godzin, a on spodziewał się, że przed nocą zdążą zajrzeć do biblioteki, sal gimnastycznej i multimedialnej, a także na strzelnicę. Sonia nie zdawała sobie sprawy z wielkości domu; kiedy Miguel go jej pokaże, dziewczyna dowie się więcej o nim i o jego ojcu, Jorge Rojasie.
– Trochę się denerwuję – powiedziała, ściskając jego rękę. Dotarli do końca długiego holu, za którym zaczynała się pstrokata posadzka otaczająca basen.
Castillo stał tam jak zawsze – posąg wysokości metr osiemdziesiąt pięć w ciemnym garniturze i okularach przeciwsłonecznych; w jego uchu tkwiła słuchawka. Miguel odwrócił się do swojej dziewczyny.
– Soniu, przedstawiam ci Fernanda Castilla. Dowodzi ochroną mojego ojca, ale wciąż nie nauczył się grać w Call of Duty…
– To dlatego, że oszukujesz – odparł Castillo z nieznacznym uśmiechem. – Kantujesz na okrągło, wiem o tym.
– Musisz się nauczyć strzelać.
Castillo pokręcił głową i zdjął okulary; miał tylko jedno oko, drugie było zaszyte. Sonia wzdrygnęła się, ale podała mu rękę.
– Bardzo mi miło cię poznać – powiedział.
– Mnie również.
– Nie chciałem być niegrzeczny dla takiej ładnej panienki – rzekł, zakładając okulary. – Czasem lepiej ich nie zdejmować, co?
– W porządku, nic się nie stało. Dziękuję.
Poszli dalej, lawirując między grupkami ludzi stojących przy stołach rozstawionych wokół basenu.
– Tylko nie daj się nabrać – szepnął Miguel. – On więcej widzi jednym okiem niż wielu ludzi dwojgiem.
– W jaki sposób je stracił?
– Jeszcze w dzieciństwie, to smutna historia. Może ci ją kiedyś opowiem, ale dzisiaj popijajmy drogie wina i bawmy się! – Miguel uniósł brwi i ścisnął dłoń Soni.
Czterech barmanów obsługujących cztery barki dbało o to, by wino i szampan lały się nieprzerwanie. Między dwoma barkami ustawiono transparent, spokojna woda północnego Pacyfiku i ciemnopomarańczowe niebo stanowiły doskonałe tło. Napis brzmiał: „Witamy na przyjęciu charytatywnym Jorge Rojasa poświęconym zbieraniu funduszy na rzecz rozwoju szkolnictwa”. Wstęp kosztował tysiąc dolarów od osoby; w ten sposób ojciec Miguela co dwa lata zachęcał swoich bogatych przyjaciół do tego, by część swoich pieniędzy przeznaczyli na szczytny cel. Fundacja miała na koncie wspaniałe dokonania. Nawet meksykański rząd nie zrobił dla systemu edukacji tyle, co Jorge Rojas. On zaś nie zamierzał spoczywać na laurach.
– Miguelu, Miguelu – odezwał się gdzieś z tyłu znajomy głos. Zbita gromada gości rozstąpiła się, by przepuścić Marianę i Artura Gonzalezów, ciotkę i wuja Miguela. Oboje dobiegali pięćdziesiątki; doskonale ubrani i uczesani, wyglądali, jakby za chwilę mieli wystąpić na czerwonym dywanie w Hollywood. Po śmierci brata Jorge Mariana stanowiła jego jedyne rodzeństwo.
– Aż miło popatrzeć – rzekła ciotka, pociągając za rękaw ciemnoszarego garnituru bratanka.
– Podoba ci się? Znaleźliśmy z ojcem nowego projektanta w Nowym Jorku, przyleciał, żeby się z nami spotkać. – Miguel nie zamierzał mówić Soni, że garnitur kosztował ponad tysiąc dolarów. Zamożność rodziny czasem go peszyła, starał się ją bagatelizować. Ojciec Soni, Kastylijczyk z Madrytu, był dobrze prosperującym biznesmenem, właścicielem firmy produkującej rowery na zamówienie; zaopatrywał w rowery wyścigowe zawodowe teamy startujące w Tour de France. Jednakże majątek rodziny Soni nie mógł się równać z bogactwem, które zgromadził ojciec Miguela. Jorge Rojas był nie tylko jednym z najzamożniejszych ludzi w Meksyku, lecz także na świecie; czyniło to życie jego syna skomplikowanym i nieco surrealistycznym.
– A więc to jest ta słynna Sonia? – spytała ciotka.
– Tak – odparł Miguel, promieniejąc z dumy. Po chwili, znacznie bardziej oficjalnym tonem, dodał: – Soniu, oto moja ciocia Mariana i wujek, pan Arturo Gonzalez, gubernator Chihuahua.
Sonia była doskonale wychowaną młodą kobietą i przywitała ich równie oficjalnym tonem. Jej promienny uśmiech i delikatny brylantowy naszyjnik nie uszły uwagi wuja. Miguel, patrząc na nią, niczego nie słyszał; widział tylko jej ruchy, radość na twarzy, uśmiech i olśniewający blask oczu.
Ojciec Miguela przedstawił ich sobie przy okazji zajęć związanych z inwestycją wspólnego znajomego. To, że Sonia pochodziła z Kastylii, bardzo zaimponowało ojcu. Miguelowi bardziej zaimponował jej zgrabny tyłeczek i bujny biust, zwłaszcza na początku ich znajomości. Dowiedział się, że studiowała na Universidad Complutense, jednej z największych uczelni w Europie, i odkrył, że pod urodą kryje się bystry umysł.
– Nie oceniaj mnie – powiedziała. – Nie uczęszczałam do drogiej prywatnej szkoły, ale uzyskałam dyplom z wyróżnieniem.
Latem po ukończeniu studiów wybrała się w podróż do Nowego Jorku, Miami i Los Angeles, miast, w których nigdy przedtem nie była. Pasjonowała się modą i przemysłem filmowym. Zdobyła dyplom z zarządzania i marzyła o pracy w wielkim studiu filmowym w Kalifornii albo u sławnego projektanta w Nowym Jorku. Niestety ojciec nie chciał o tym słyszeć. Dał jej rok na odnalezienie siebie, lecz jesienią powinna rozpocząć pracę w jego firmie. Miguel, naturalnie, miał wobec niej znacznie ambitniejsze plany.
– Wreszcie wróciłeś z Hiszpanii – odezwała się ciotka. – Ile czasu tam spędziłeś?
Miguel uśmiechnął się do Soni.
– Około miesiąca.
– Twój ojciec powiedział mi, że był to prezent z okazji ukończenia studiów – oznajmiła ciotka, otwierając szerzej oczy.
– Rzeczywiście – potwierdził z dumą Miguel. Odwrócił się do wuja. – A ty jak się czujesz po powrocie do domu?